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Wojna anglo - boerska. 


Lwów, 22 sierpnia. 

Zrozpaczeni Anglicy dziwnych imają się 
środków. Rozgłosili wiadomość o spisku w Pre- 
toryi dla schwytania jen. Robertsa, wycięcia An- 
glików itp. Taki spisek, gdyby się udał, mógł był 
nieobliczone zrządzić szkody Anglikom. Oddano 
sprawę sądowi wojennemu. Sąd porwał byłego 
porucznika orańskiego, Cardnę pod zarzutem zła- 
mania słowa honoru i udziału w pisku. Według 
telegramów angielskich Cardna przyznał się do 
winy, ale oświadczył, że go do tego uwiedli taj- 
ni ajenci angielscy. Chciał wprawdzie znieść się 
z Botką, ale go schwytano i do Pretoryi napo- 
wrót sprowadzono. Rozprawę zatem przerwano. 

Nie wiedząc, co począć z okropną dla 
wojsk angielskich partyzantką wodzów boerskich 
Deweta, Bothy i Delareya, wydał Roberts nastę- 
pującą proklamacyę: „Wszyscy, łamiący przysię- 
gę na neutralność, stają się winnymi zbrodni, 
która karana będzie śmiercią, więzieniem lub 
grzywną. Burgerowie (Boerzy) mieszkający w 0- 
brębie angielskiego terytoryum  okupacyjnego, 
którzy nie złożyli przysięgi na neutralność, uwa- 
żani będą za jeńcow wojennych i jako tacy u- 
więzieni. Domy i budynki tych farmerów, którzy 
ukrywają nieprzyj: ciół, mają być zrównane z 
ziemią; nadto nałożone będą na farmerów kary 
pieniężne. Powyższe postanowienia przeprowa- 
dzone będą z bezwzględnością“. 

Brutalna ta proklamacya dowodzi, że wódz 
angielski zmuszony jest chwytać się ostateczno- 
ści, podczas gdy coraz rozgłośniej rozbrzmiewa 
sława Deweta. Wojna bez końca doprowadza. Żoł- 
nierzy angielskich do rozpaczy. Zamiast różnych 
sukcesów ciągłe mozoły i straszliwe zasadzki Bo- 
erów, których przewidzieć niepodobna. Wojna i 
Afryka południowa zbrzydły żołnierzom, jakoż je- 
den z nich zawołał z goryczą: (Gdybym posia- 
dał piekło i Afrykę południową, tobym zamie- 
szkał w piekle a Afrykę południową wypuścił w 


dzierżawę”. 
O operacyach Deweta z prawdziwem unie- 


_sieniem pisze słynny korespondent londyńskiego 


Daity-Telegr. Bennet- Burleigh: „Zawsze Dewet 
i Dewet ! Księżyc wschodzi, a ST e świetlane 
oznajmiają: „Miejcie się na baczności! Dewet 
znajduje się w lesie i ciągnie na Newcasile!* 
Słońce wschodzi a już donosi heliograf:  „Miej- 
cie się na baczności! Dewet znajduje się w Beth- 
lehem i będzie usiłował osaczyć dwa bataliony, 
pozostawione w Ladysmith“. Zmrok pada, a fla- 
gii sygnały głoszą: „Miejcie się na baczności ! 
Dewet znajduje się po za przełęczą Cundycleugh 
i kieruje sę w stronę Dundee“. 

Polują na niego kolejno Rundle, Hunter, 
Methuen. Rundle trzymał go w szachu przez trzy 
miesiące, a 30 tysięcy czekało g: napróżno na 
granicy Natalu. On zaś posunął się ku linii ko- 
munikacyjnej i niepokoi wszystkich, mając około 
siebie garstkę 7-tysięczną. Wpadł w pułapkę cały 


batalion yeomanry, pułk milicyi i transport cie 
płych ubrań żołnierskich, przeznaczony dla ca: 
łego wojska. Zaprawdę laury obecnej wojny nie- 
tylko nam przypadły w udziale! Któż będzie 
piewcą Deweta? 

Wczoraj czy też przedwczoraj słyszełiśmy, 
że wysłał 800 jeńców bez broni i bez ofice- 
rów przez wzgórze Oliviera ku Ladysmith, sam 
zaś pociągnął w równinę, nad którą panuje Spion- 
kop, wieczysty świadek rozpaczliwych zapasów 
nad Tugełą. Tych ośmiuset jeńców to trofea wo- 
jenne Deweta! Oddajmy cześć temu, komu się 
słusznie należy! Uczczę natychmiast także angiel- 
skiego jenerała kawaleryi, który w tych samych 
warunkach, co Dewet, weżmie w niewolę tysiąc 
żołnierzy (połowa z tego kawaleryi) przerwie po- 
łączenia i za nos wodzić będzie około 80-tysię- 
czną armię. O takim angielskim wodzu doniosę 
wam w słowach pełnych uznania. 

Dewet sądzę nie więcej miał, jak 
siedm tysięcy ludzi przed przebiciem się. Z tymi 
ludźmi broni się przeciw całej, będącej w kon- 
takcie na terenie orańskim armii i broni się 
przeciw  Rundlemu, Brabantowi, Methuenowi 
i Hunterowi; paraliżuje ruchy stojącego w Na- 
talu aż po Standerton wojska, a ma przeciw so- 
bie 80 tysięcy angielskich żołnierzy. 

A jednak żołnierze Deweta nie są dziel- 
niejsi od naszych, nie są zorganizowani, nie ma- 
ją prawdopodobnie „sztabu*, a sądzę, że nie 
mają innych środków transportowych, jak te, 
które naszej armii zabrali. Jakimże on sposobem 
to wszystko zdziałać może! Nauczyciele sztuki 
wojennej będą żałować, że Boerzy nie mają po- 
śród siebie Jominiego (słynny dziejopis wojsko- 
wy). albowiem operacye Deweta będą dla ka- 
żdego profesora jazdy w zagranicznych szkołach 
wojskowych tematem studyów i pouczeń. Meto- 
dę jego będą badać, a praktykę naśladować. 
A jakkolwiek powiedzie inu się teraz, gdy jest 
wprost osaczony — nazwisko Deweta przejdzie 
do historyi*. 

Bennet-Burleigh pisał to jeszcze w czasie 
gdy Dewet walczył w północno-zachodniej Oranii 
i gdy jeszcze nie wykonał swego dzielnego prze- 
bicia się poprzez oddziały wojsk angielskich do 
Transvaalu, marszem 300-kilometrowym wśród 
ciągłego szarpania Anglików. A osaczony był 
Dewet w istocie. Otoczyli go szerokim łukiem 
czterej jenerałowie angielscy: słynny Kitchener, 
Methnen, Hamilton i Carrington. tudzież pułkow- 
nik Mahon, podczas gdy jenerałowie French i 
Buller przyparli Bothę. Otóż Dewet przebił się i 
wpadł do Transvaalu, gdzie wskutek tego odżył 
wojowniczy duch Boerów, tak iż, wedle telegra- 
mów angielskich Dewei liczy już 7.000 wojska 
— podczas gdy o Bullerze donoszą, że kłopoty 
prowiantowe powstrzymały na kilka dni jego o- 
peracye. 

Z tego genialnego pochodu Deweta donoszą 
o jego przytomności, okoliczność ciekawą. Jak 
wiadomo, słychać było, że pojmał jen. Baden- 
Powella (słynnego obrońcę Mafekingu) z 4.000 


wojska do niewoli, wezwawszy go do kapitulacyi 
Otóż rzecz się miała tak, iż Dewet natrącił się d. 
17 bm. pod Commando Neck na brygadę Powella 
i wezwał go do kapitulacyi. Zanim się odurzony 
Powell opatrzył, z jaką siłą nieprzyjacielską ma 
do czynienia, już go Dewet ominął, że swoim 
długi taborem wozów i dalej ruszył nienagaby- 
wany. Nie nowa to zresztą finta wojenna, ale 
znowu się udała, a dowodzi ona, jak przerażeni 
są dowódzcy angielscy. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 22 sierpnia. 

Artykuły p. Veffreya w F'igarze pa- 
ryzkim używają pewnej powagi; dlatego roztele- 
grafowano treść jego ostatniego artykułu, który 
w istocie zdumiewać musi uprzejmością i prawie 
serdecznością dla Niemców. Zkąd taki zwrot w 
usposobieniu Francuzów, a mianowicie czy jest 
on szczery ? Otóż posłuchajmy, co trzy dni po- 
przód napisał Temps, organ franc. ministerstwa 
spraw zagranicznych, broniąc rządu od zarzutów 
jakiemi go obsypują nacyonaliści z powodu, iż 
dopuścił mianowania Niemca naczelnym wodzem 
sprzymierzonych. 

„Przecież — powiada Temps — interesy 
Francyi w Chinach północnych nie są największe 
i nie ona wyprawiła tam siły najznaczniejsze. 
W tem położeniu jest owszem Rosya, i gdyby 
ona dla siebie zażądała naczelnej komendy cały 
świat byłby to uczuł za słuszne i poparłyby ją 
były wszystkie mocarstwa a najpierwsza natural- 
nie Francya. 

„Ale Rosya nie wystąpiła z takiem życze- 
niem. Oba mocarstwa, Rosya i Francya, 
jako sąsiadki Chin nie miały żadne 
gopowodu obejmować kierownictwo 
w ukaraniu, jakie się koniecznem stało. Na- 
tomiast zostały do tego, że tak powiem moralnie 
zmuszonemi skoro, o czem nacyonaliści zapomi- 
nają, jedyny zamordowany w Pekinie dyplomata 
był przedstawicielem Niemiec“. 

Temps wykazuje dalej, że prerogatywy hr. 
Waldersee wcale nie będą tak wielkie jak to 
pewne dzienniki niemieckie przedstawiają, koń- 
czy tem, że mianowanie jen Waldersee w niczem 
zgoła nie obliżyło ani interesom, ani godności 
Francyi. 

Jak widzimy, oba artykuły Temps i Figaro 
ściśle się ze sobą wiążą i mogą w nich Niemcy 
wyczytywać ile zechcą przyjaźni fraucuskiej, w 
istocie zaś zapowiadają one tylko, że Rosya i 
Francya gotowe są puścić Niemców samopas i 
czekać w odwodzie. 

Z Szangajem nie wiedzie się Anglikom. 


już i Japonia wysłała tam swoje wojska „dla 
ochrony zamieszkałych tam Japończyków*. Pod 
Szangajem u ujścia Yangtsekiangu stoją już 


dwie niemieckie kanonierki, które się pod Taku 
wielce odznaczyły. Jedna z nich „Gefion“ już od- 
bywała z ks. Henrykiem hss: i admirałem 


Audyencya w Pekinie. 
(Opowiadanie francuskiego dyplomaty.) 


(Ciąg dalszy). 


„Przyszła kolej na innych, ale i ci zostali 
zdjęci taka obawą, że upuszczali kilka razy na 
ziemię listy, nie mogąc ani ich czylać, ani wy- 
mówić słowa. Wówczas książę Kong, śmiejąc się 
i szydząc, powiedział, że wyglądają jak „kury, 
które siedzą na jajach”, to znaczy, że wyglądają 
straszliwie i są fanfaronami zdaleka, ale bezsilni 
wobec tych, którzy się ich nie obawiają. 

Następnie kazał ludziom pałacowym wziąć 

ich pod ramię, aby pomogli im zejść ze scho- 
dów. Posłowie byli jednak tak przerażeni, że nie 
mogli ruszyć nogą Z miejsca i drżący, okryci 
potem siedli na ziemi. Zaproszeni na festyn nie 
mieli odwagi się nań udać, lecz powrócili do 
domów. Wówczas książę Kong rzekł do nich: 
„Czyż nie mówiłem wam, że to nie Jai 
widzieć cesarza? Nie chcieliście mi wierzyć; 
Taz już wiecie co to znaczy My, Chińczycy, na- 
zywamy takich właśnie ludzi „kurami siedzącemi 
na jajach.“ Określenie to utarło się w całem ce- 
Sarstwie na oznaczenie fanfaronów, którym nie 
Można dowierzać. 

Należy również zaznaczyć, Że tronu cesar- 
skiego podczas tej audyencyi nie otaczała żadna 
Pompa: w pobliżu tylko stało kilku gwardzistów. 
Ambasadorowie też przyznali sami, Że cesarz ma 
widocznie w sobie jakąś potęgę boską i ztąd po- 
chodzi ta obawa i drzenie, którego doznawali na- 
wet nie patrząc na jego majestat". 


Między 1878 a 1895 r. 


posłowie zagrani | waszego attachć wojskowego widuje chętnie pre- 


czni, osobiście przyjmowani przez cesarza, widy- | zydent rzeczypospolitej francuskiej. 


wali tego ostatniego tylko w sali Hołdowniczej, 
o której jest właśnie mowa. Nigdy posłowie fran- 
cuscy, następujący po sobie w Pekinie od 1875 
r. nie zgadzali się na wypełnianie tego aktu len- 
nietwa, uważając go za niepolityczny, a zwła- 
szcza niegodny kraju, który reprezentowali. Ciało 
dyplomatyczne zawdzięcza dopiero p Gérard, 
obecnemu ambasadorowi w Brukseli, przyjęcie 
w pałacu cesarskim w Pekinie P. Gerard był 
pierwszym pełnomocnym ministrem europejskim, 
który dostąpił tej godności, wręczając w listopa 
dzie 1894 r. list Casimir-Feriera, powiadamiający 
o wyborze tego ostatniego na prezydenta rzeczy- 
pospolitej. 


* 


Pierwsza audyencya generalna ciała dyplo- 
matycznego, o której chcę mówić, była dla tego 
ostatniego ważnym wypadkiem. Wypadek ten, 
któremu towarzyszyły rozliczne trudności — pra- 
wdziwa chińszczysna - wprawiająca w podziw 
„barbarzyńców zachodnich“ możnaby szeroko 
- | opisać. 

Pierwszą opozycyę postawiono co do liczby 
osób, mających towarzyszyć osobie ministra. 
Chińczycy chcieli ją ograniczyć do minimum i 
w tym względzie zaznaczam anegdotę, odnoszącą 
się do ambasady francuskiej, dającą przeświad- 
czenie, jakim szacunkiem cieszy się żywioł woj- 
skowy pośród mieszkańców państwa niebieskie- 
go. P. Gérard żądał, aby towarzyszyli mu, prócz 
sekretarza i tłómaczów, dwaj oficerowie; attaché 
wojskowy i lekarz ambasady. Chińczycy odmó- 
wili z początku. 

— Jednakże — powiedział im p. Gérard — 


— To bardzo możliwe, ale „posługuje* on 
również u ambasadora naszego w Paryżn! 

Po ukończeniu sprawy dotyczącej persona- 
lu, mającego towarzyszyć ministrom, nasunęło się 
pytanie, którędy wejdzie ciało dyplomatyczne, 
aby przedstawić się cesarzowi. Troje olbrzymich 
drzwi prowadzi do sali tronowej. Środkowe prze 
znaczone są dla panujących i książąt krwi; lewe 
(strona lewa jest miejscem honorowem) dla wiel- 
kich osobistości i dostojników najwyższego rzędu, 
prawe dla podrzędniejszych osób. 

Rada 'Tsung-li-Yamen zadecydowała, aby 
ciało dyplomatyczne weszło stroną lewą. Mini- 
strowie nie zgodzili się. Rzecz ciągnęła się jakis 
czas. Nakoniec dwaj parlamentarze, ambasadoro- 
wie Niemiec i Francyi, udali się do ministerynm 
spraw zagranicznych z misyą kategorycznego wy- 
tłómaczenia Chińczykom, że reprezentując panu- 
jących i głowy państwa, powinni, jak ci ostatni, 
wchodzić wejściem środkowem, inaczej nie będą 
mogli dostąpić zaszczytu przedstawiania się Sy- 
nowi Nieba I Chińczycy musieli ustąpić. 

Ustąpili również na innym punkcie, a bo- 
lały ich o to bardzo serca: oto pozwolono dy- 
dyplom"tom na zostawienie szabel i okularów, 
przez które spoglądali na panującego. 


* * s 


15 stycznia 1895 r. cesarz przyjmował po 
raz pierwszy ciało dyplomatyczne w swym pa- 
łacu, w dzień smutny, szary i śnieżny. Ceremo- 
nia naznaczoną była na południe, Od godziny 
1ltej ministrowie i ich świta opuszczali w lekty- 
kach ambasady, poprzedzani liczną służbą i urzę- 
downie eskortowani przez kilku mandarynów. 


Bendemannem jazdy rzeką aż do oddalonego o 
150 mił naszych Hankowa, gdzie Niemcy jurdy- 
kę posiadają, 

Ciągle jeszcze niewiadomo, gdzie przebywa 
cesarzowa chińska. Jeżeli uciekła do 
Szensi, to wojenne i polityczne położenie sprzy- 
mierzonych wielceby się pogmatwało. Nawet 
gdyby cesarz bez niej pozostał w Pekinie, ko- 
rzyść byłaby nie wielka, bo tylko z cesarzową, 
jako górującą w Chinach władzą można prowa- 
dzić rokowania i bez niej bardzo trudno przy- 
wrócić i ubezpieczyć jakiś legalny porządek. Da- 
leko od Pekinu mogłaby cesarzowa utworzyć ro- 
dzaj kontr-rządu, a wątpliwem jest, czy cesarz 
posiada na tyle energii i autorytetu, abv zawar- 
te z nim układy w życie weszły. Z samym Li- 
hunczanem układać się niepodobna już dlatego, 
że cesarzowa mogłaby odmówić sankcyi jego 
działaniom. 


Nowy „kulturkampf“, 


Rozporządzenie pruskiego ministra oświaty 
i wyznań, znoszące polską naukę religii w szko- 
łach, zarysowuje się w dalszym ciągu w kształc e 
zatargu między władzą państwową a kościelną. 
Sprawdza się mianowicie wiadomość. że ks, ar- 
cybiskup gnieźnieńsko poznański wystosował do 
ministra zapytanie, z jakich powodów i na jakiej 
zasadzie usunięto polską naukę religii ze szkoły i 
zastąpiono ją niemiecką, bez uprzedniego zapyta- 
nia o to władzy duchownej. 

Prawo interwencyi w tej sprawie przysłuża 
arcybiskupowi na mocy konstytucyi pruskiej, 
która przyznaje władzy kościelnej kontrolę i nad- 
zór nad nauką religii, oraz wpływ na kierunek 
tej nauki w szkołach. Rozumie się, że ducho- 
wieństwo nie mogłoby wywierać wpływu na kie- 
runek nauczania, gdyby nie miało prawa wglą 
dać w środki tego nauczania. a dośrodków tych 
należy przedewszystkiem język wykładowy i pode 
ręczniki. 

Ks. arcybiskup Stablewski, wystąpiwszy raz 
z inierwencyą wobec bezprawia ministeryalnego, 
niewątpliwie wyczerpie wszystkie sposoby prze» 
ceiwdziałania, jakie mu dają do rozporządzenia 
istniejące ustawy, a w tej akcyi jak słychać, 
dozna poparcia całego episkopatu pruskiego. Tak 
przynajmniej wnioskować można z postawy pra= 
sy niemiecko katolickiej, w której rozporządzenie 
ministeryalne spowodowało energiczne głosy 
protestu. 

Katolicki obóz niemiecki, który zaczynał już 
przyjmować zarazek hakatyzmu, Spostrzega się, 
widocznie, do jakich następstw pośrednich kieru- 


nek ten prowadzi — być może przeto, że posta- 
ra się stawić mu tamę przynajmniej na gruncie 
religijnym. 


„Kościół 


„Märkische Volksztg*. tak pisze: 
katolicki zawsze przestrzegał surowo, aby każ- 
św. w jego 


demu ludowi opowiadano ewagelię 


ojczystym języku, aby nauczanie wiary — jak 
tego wymaga prawo przyrodzone — odbywało 
się rodzimą mową nauczanych. W danym wy- 
padku przeto, gdy katolikom polskim chcą ode- 
brać to prawo. Kościół wystąpi stanowczo w 0- 
bronie prawa“. 


To właśnie jest najważniejsza i najciekaw- 
sza zarazem strona wszczętego zatargu. Poprze- 
dnio już Koeln. Volkszeitung pogroziła rządowi 
zapewnieniem, że potężne stronnictwo parłamen- 
tarne katolickie „wyciągnie z tego zajścia konse- 
kwencye w każdym kierunku“, a jeśli te głosy 
wiernie oddają usposobienie sfer, które reprezen- 
tują, to zanosiłoby się na nowe wydanie kultur- 
kampfu, walki kościoła z państwem w szczuplej- 
szym zakresie niż ta, którą podjął swego czasu 
Bismark, lecz niemniej przeto poważnym. 


Że tak jest, a raczej, że takby mogło być 
— świadczy także wystąpienie protestancko-kon- 
serwatywnej Kreuggeitung, która tak pisze: „Wy- 
daje nam się to niebezpiecznem, że władza szkol- 
na w tym wypadku nie porozumiała się z wła- 
dzą kościelną. Tej drugiej nadaje bowiem kon- 
stytucya rozłegły udział w kierownictwie nauki 
religii; jeśli udział ten rozciąga się całkiem słu- 
sznie na ustanawianie nauczycieli religii, wybór 
podręczników, treść nauki, to zdaje nam się, że 
musi obejmować także decyzyę, w jakim języku 
należy udzielać nauki religii. 


Tu zaraz organ junkierski zasłania się za- 
strzeżeniem: „Przez to oczywiście nie powiedzia- 
no, żeby protest władzy duchownej przeciwko 
przepisowi, uznanemu w tej dziedzinie za potrze- 
bny ze strony administracyi szkolnej, wystarczał 
dla państwa, by je skłonić do odstąpienia od nie- 
go: ale właśnie ze stanowiska konserwatywnego 
musielibyśmy bardzo ubolewać nad tem, gdyby 
państwo w kwestyi tak bardzo dotyczącej we- 
wnętrznego prowadzenia nauki religii, pomijało 
Kościół zupełnie." 


Taki jest w obecnej chwili stan sprawy. 
Odpowiedź ministra na odezwę ks. areybiskupa 
albo nie nastąpiła jeszcze, albo nie jest urzędo- 
wnie znaną; tylko Gazeta Kolońska w sposób 
inspirowany podaje „jedynie możliwą* treść tej 
odpowiedzi, a jestto szorstkie, brutalne odparcie 
interwencyi biskupa. 


Byłby to rzeczywiście zamienny zwrot, gdy- 
by ten nowy zatarg kościelno-państwowy skoń- 
czył się tryumfem ministra v. Studta. Katolicyzm 
w Niemczech złamał pychę Bismarka, który za- 
ręczał, że nie pójdzie do Kanossy — tem łatwiej 
poradziłby sobie z panem Studtem; zachodzi 
jednakże pytanie, czy „eentrum* zechce podjąć 
walkę, który nie dotyczy bezpośrednio polity- 
cznych interesów stronnictwa, 


Niezwykle liczne lektyki zwracały uwagę Chiń- 
czyków. którzy i tak już przynajmniej od dwóch 
dni powiadomieni byli przez Gazetę Pekińską 0 
przyjęciu przedstawicieli narodów Zachodu przez 
Syna Nieba. Z największą pewnością przed swo- 
im trybunałem sumienia dobrych poddanych nie- 
bieskiego państwa wywnioskowali, że wszyscy ci 
„barbarzyńcy* szli składać pokłony — czynić 
kóto — przed ich najwyższym władcą. Pałac wraz 
z przyległościami tworzą istny gród — miasto 
wzbraniające dostępu — otoczone murami, po- 
wycinanemi w zęby, wznoszące się pośrodku 
dzielnicy. zamieszkałej przez Europejczyków. 


Ojpuściwszy ambasadę francuską nasze lek- 
tyki skierowały się, posuwając się jedna za dru- 


gą, w ulicę Ceł, następnie skręciły na północ 
poczem nagle zwróciły się na lewo, aby przebyć 
bramę wschodnią miasta cesarskiego. Wysoka i 


szeroka aleja, wzniesiona na | metr po nad po- 
zom drogi, zawiodła nas przed drzwi miasta 
świętego. Tłum brudny, ciekawy, pełen zdziwie- 
nia, cisnął się na przechodzący orszak, 
czając do każdej lektyki wzrok niedyskretny i 
sądząc o stanowisku danego dyplomaty, 
lub więcej ważnem, z jego tuszy. 

Mówiąc o tem, przypominam sobie szept 
wyrażający uwielbienie graniczące z osłupieniem 
na widok przyjaciela mego de S.. — istnego 
kolosa — wychodzącego z swej lektyki. O, 
musi być z pewnością ministrem ! 

Znaczny zastęp policyi uzbrojonej poprostu 
w kije bambusowe łatwo powstrzymywał napie- 
rające tłumy ludu. Gdzieniegdzie pomiędzy agen- 
tami policyjnemi widnieli żołnierze-tygrysy z ar- 
mii cesarskiej, których ubiór przypominał skórę 
tego zwierzęcia, a całe uzbrojenie składało 
ze złej szabli i szerokiej tarczy. Na tarczy 


zapusz- 


mniej 


ten 


się 
tej 


wyryta olbrzymia głowa zdawała się przezna- 
czona do obudzenia postrachu nieprzyjaciela 
Wpływ jednak tej głowy jak się okazało bardzo 
słabo działał na wojska japońskie podczas bitwy 
pod Piuyang na Korei. 

W prost wysokiej bramy miasta cesarskiego 
znajduje się rodzaj placu otoczonego sztachetami 
drewnianemi. Tam właśnie zatrzymują się lektyki 
ministrów pełnomocnych, nadzwyczajnych wy- 
słanników panujących dygnitarzy państw Europy 
i Ameryki. Cesarz nie uważa ich za godnych 
przebycia w lektyce, murów  opasujących jego 
miasto. 

Każda ambasada grupuje się około swego 
naczelnego reprezentanta, poczem prowadzona 
przez mandaryna wyższego rzędu, przebywa pie 
szo bramy miasta cesarskiego. 

Za przebyciem ich, całe złudzenie o olśnie- 
wającym zbytku azyatyckim, natychmiast roz- 
prasza się. Jesteśmy na olbrzymim dziedzińcu. 
Wprost nas, na prawo wytworne linie wysokich 
i licznych bardzo pawilonów biegną w niebiosa 
oblane palącem słońcem odbijającemi się w żół- 
tych dachówkach pokrycia. Lecz za zbliżeniem 
zdajemy sobie natychmiast sprawę z ruiny po- 
wolnej lecz postępującej, toczącej jak robak ziem- 
ny, ciągle od wieków Chiny, Trawa porosła na 
dachach, tynk ze ścian opada, malatury polichro - 
miczne zdobiące kolumny pawilonów i kapitele 
dachów zmieniły się z biegiem lat w pył tworzą- 
cy pokrycie szare i brudne. Ale ta ruina pozo- 
stawia po sobie przejmujące wrażenie minionej 
wielkości i pojmujemy wtedy doskonale zapał 
pierwszych misyonarzy jezuitów, którzy od dwu- 
stu lat opisywali cuda dworu Pekińskiego. 


(D. n.) 


Parasolki angielskie w wielkim wyborze poleca Magazyn nowości E. Madkayskiógo, Lwów, rig nl. Jagielońskiej |; Maja 


KORESPONDENCYE, 


Londyn 15 sierpnia. 
(Przyszły rząd). 

Skończyła się sesya parłamentarna i we- 
dług ogólnego przekonania będzie ona ostatnią 
obecnej kadencyi. Termin nowych wyborów za- 
leży, jak się samo rozumie, od końca wojny a- 
frykańskiej. Optymyści są zdania, że będzie to 
miało miejsce w przyszłym miesiącu i że okres 
wyborczy otwarty będzie w październiku; inni 
odkładają go do początku przyszłego roku. Ale 
w ten czy ów sposób nie ma wątpienia, że rząd 
pragnie zwołać naród do urn wyborczych jedy- 
nie dla rozstrzygnięcia kwestyi wojennej. Wybo- 
ry będą miały tedy charakter Chaki, jak tutaj 
mówią. 

Jak sir William Harcourt wykazał w mo- 
wie, wygłoszonej przy samym końcu sesyi i któ- 
ra była jej wypadkiem, nawet co do kosztów 
wojny rząd nie miał jasno wytkniętej polityki, 
żądał funduszów jednych po drugich, szedł z dnia 
na dzień, jakby w chęci ukrycia przed narodem 
doniosłości zapotrzebowanych sum. W przybli- 
Żeniu już dotąd wydano na wojnę 150 milionów 
fst. (około l! miliarda zł.) 

Wobec złej organiza: yi wojska, które kam- 
pania obecna wykazała; wobec całego szeregu 
popełnionych błędów przez rząd, trzeba przypi- 
sać jedynie brakowi jedności w pośród liberal- 
nego obozu i matematyczną pewność, że i po 
wyborach będzie rząd miał zapewnioną większość 
w izbie. 

Ale jest mnóstwo symptomów, że byt jego 
będzie mozolny, najeżony trudnościami. Kwesiya 
osób wiąże się z kwestą przyszłego programatu. 
Podług ogólnych przewidywań lord Salisbury 
złoży ze swych bark brzemię władzy i usunie się 
z areny publicznej. Pozostaje niepewność, kto go 
zastąpić może, skoro książę Devonshire także 
wzdycha do odpoczynku, a skoro oddawna wska- 
zany na pierwszego ministra p. Artur Balfour 
stracił ogromnie na reputacyi wskutek polity- 
cznych omyłek, popełnionych przez niego w cią- 
gu ubiegłej sesyi. Kombinacya, o której tyle mó- 
wiono przed paru miesiącami — wstąpienie lorda 
Roseberego do gabinetu unionistów—w puch się 
rozwiała i nikt nie wierzy w możliwość jej urze- 
czywistnienia. 

Ale ktokolwiek będzie piastował godność 
pierwszego ministra, to najważniejszą osobisto- 
ścią przyszłego rządu będzie minister wojny, gdyż 
najważniejszą sprawą publiczną będzie reorga- 
nizacya armii. 

Jedna rzecz jest pewna, że nie będzie mógł 
nim pozostać margrabia Lansdowne, który oka- 
zał się nieudolnym i który padnie jako  kozieł 
ofiarny, a na przyszłego ministra wojny w do- 
brze poinformowanych kołach politycznych wy- 
znaczają po prostu — p. Chamberlaina! 

Jeśli mu brak specyalnych wojskowych kwa- 
lifikacyj, to posiada ich z pewnością tyle, co 
lord Lansdowne, albo co p. Goshen dla mary- 
narki. A posiada w dodatku sprężystość, ener- 
gię, dar szybkiego przyswajania sobie zawiłych 
zagadnień. Dzięki swemu kłótliwemu, natarczy- 
wemu temperamentowi i swej Żelaznej energii, 
będzie umiał walczyć na prawo i na lewo, wy- 
mierzać ciosy dotkliwe i uda mu się prawdopo- 
dobnie połoźyć fundamenty reoryanizacyi armii. 
Ponieważ głównodowodzący, feldmarszałek lord 
Wolseley usuwa się niezadługo, z powodu pode- 
szłego wieku, ze swego stanowiska, dany mu bę- 
dzie następca, z którym p. Chamberlain będzie 
mógł iść ręka w rękę. Dla niego osobiście było- 
by ministeryum wojny portem zbawienia, zaspo- 
kajającym jego nienasycone ambicye i uwalniają- 
cym go z dopełnienia owych społecznych reform o 
charakterze radykalnym, które jak kamień młyń- 
ski stają na zawadzie swobodzie jego ewolucyi. 
Pozycya ministra kolonij mogłaby łatwo przejść 
w inne ręce, gdyż po utworzeniu federacyi au- 
stralskiej i wcieleniu Oranii i Transwalu do kra- 
jów koronnych, nie ma żadnych doniosłych pro- 
blematów w tej dziedzinie. Przeciwnie nawet, 
skoro nie może ulegać wątpliwości, że stosunki 
z nowopodbitymi krajami będą nietylko naprężo- 
ne, ale grożące spiskami i buntami, byłoby da- 
leko korzystniej, ażeby u ich steru stała osobi- 
stość o delikatności i takcie, a nie taki hajda- 
mak, jak p. Chamberlain. Znaleziono mu też bez 
trudu następców. Jako przyszłego ministra kolo- 
nij wymieniają albo sir Alfreda Milnera, obecnie 
gubernatora Kaplandu, który byłby jedynie pa- 
rawanem, za którym kryłby się dzisiejszy mini- 
ster kolonij, albo lorda Cromera, wielkorządcę 
Egiptu. Są jednak zwolennicy powierzenia temu 
ostatniemu ministeryum spraw zagranicznych w 
razie usunięcia się lorda Salisburego. 

Nie ma też wątpliwości Że stary p. Goshen 
nie będzie dalej piastował urzędu pierwszego 
lorda admiralicyi i byłoby do życzenia, aby po- 
wrócił do swej specyalności / ministeryum skar- 
bu; będzie tam niemało do czynienia, ażeby 
przywrócić porządek w zakłóconych wojną finan- 
sach. 


Paryż — wystawa. 


austryacki. 


(Pawilon turecki, amerykański i 
Polak technik. — Antologia tańców. — Monaco 
w Paryżu.) 


Jeżeli pawilon włoski jest przepełniony 
zbiorami, to o dwóch sąsiednich pałacach: ture- 
ckim i amerykańskim nie można tego po 
wiedzieć. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23 Sierpnia 1900. Nr. 232 


Różnią się one jednak od siebie. 

Pawilon turecki, wzniesiony kosztem rządu, 
wyrządził uszczerbek finansom tureckim. Rząd 
turecki, który od wielu lat nie płaci swoim urzę- 
dnikom pensyi, ani żołnierzom żołdu, wyasygno- 
wał na udział w wystawie sumę przekraczającą 
nieco milion franków. Wydatek, jak na kieszeń 
turecką, szalony. Więc jeszcze pawilon nie był 
gotów, a już sułtan (który, jak wiadomo, ma 
żyłkę handlarską). zdecydował się zachować dla 
swego ambasadora tylko kilka sal, a resztę wy- 
nająć. Wystawców tureckich, reprezentujących u- 
rzędownie państwo prawie niema. miejsca bo- 
wiem w pawilonie wynajęte zostały wszelkiego 
rodzaju kupcom, z tem tylko zastrzeżeniem, że 
towary będą miały charakter wschodni. 

Żydzi, Grecy i Ormianie sprzedają tam ma- 
terye, hafty, łakocie, drobiazgi, wszystko jednak 
dość pośledniego gatunku. Może najciekawszym 
z towarów jest tytoń turecki. 

Nad pierwszem oficyalnem piętrem znajdu- 
ją się trzy inne, niskie i dość ciasne piąterka i 
w nich dopiero można oglądać wytwory tureckie 
lepszej jakości. Wystawiono tam materye hafto- 
wane złotem, broń inkrustowaną, misternie rzeź- 
bione meble i ozdobne drobiazgi. Publiczność 
najchętniej zbiera się około okazałej kolekcyi 
kobierców z sułtańskiej fabryki w Hezeke. Jeden 
z nich długi na 7 metrów, a szeroki na 5, jest 
doskonałą podobizną kobierca, który sułtan prze- 
słał w darze cesarzowi niemieckiemu. Dziesięciu 
robotników pracowało przez 4 lata nad tym 
wspaniałym wytworem sztuki. 

W pawilonie tureckim mieści się jeszcze 
teatr libański i panorama Jerozolimy. 

W sąsiedztwie Turcyi wznosi się ciężki, bez 
smaku budowany gmach Stanów Zjednoczenych. 
Urządzenie jego jest wysoce charakterystyczne. 
Urządzono w nim biuro pocztowe dla synów 
Ameryki. Przytykająca do niej druga jest czytel- 
nią, trzecia pokojem do palenia. Naokoło tych 
trzech komnat wiją się na wysokości pierwszego. 
drugiego i trzeciego piętra galerye ozdobione 
zrzadka obrazami amerykańskiego pęzla. 

Pałac ów nosi wszelkie oznaki ducha yan- 
kesowskiego. Brak estetycznego zmysłu, duże 
rozmiary, jakie lubi nadawać mieszkaniec Ame- 
ryki wszystkim swoim sprawom i przedsięwzię - 
ciom, c'łód, z którym zwykł traktować życie i 
sztukę, w końcu praktyczność zieją z każdego 
zakątka. 


Kontrasti do gmachu amerykańskiego stano- 
wi sąsiadujący z nim pałac Austryi. Nietylko 
zewnątrz wygląda on najbardziej okazale ze 
wszystkich na ulicy narodów, ale także wnętrze 
posiada te same cechy wytworności magnata, 
W istocie przedstawia się on jak wspaniały sa- 
lon: kwiaty, kobierce i złocenia stroją przestron- 
ną salę, stanowiącą dół. Tylko po obydwóch 
stronach wejścia sala ma dwa zagłębienia, przy- 
bierające formę pokoi urządzonych bardzo wy- 
kwintnie i służących do przyjęć w razie recepcyi. 
Mały zakątek głównej sali sianowi wystawa 
poczt austryackich. 

Ze środka zaś jej szerokie białe schody 
prowadzą widzów na pierwsze piętro. Tu znaj- 
dują się obrazy i rzeźby trzech grup: Krakowa, 
Pragi i Wiednia. Najważniejszą i najpiękniejszą 
z nicb jest krakowska. Dwie drugie zawierają u- 
twory przeważnie drugorzędne. 

Jednym z kongresów w których i Polacy 
brali udział, był międzynarodowy kongres budo- 
wniczych okrętowych. Na nim rodak nasz, inży- 
nier p. Stefan Drzewiecki, miał odczyt o swojej 
teoryi śruby okrętowej. Dotąd, kiedy trzeba by- 
ło projektować śrubę dla danego statku, kierowa- 
no się jedynie wskazówkami praktyki i przykła- 
dami istniejących śrub typu podobnego. Obecnie 
dzięki pracom p. Drzewieckiego, można dla ka- 
żdego statku wyliczyć naprzód i określić dokła- 
dnie wszystkie rozmiary i warunki działania śru- 
by, któraby dany statek posuwała z żądaną szyb- 
kością. Teorya ta ma wielkie znaczenie pod 
względem praktycznym i z tego powodu francu- 
ska marynarka wojenna stosuje ją od lat kilku 
do wyrabiania swoich śrub okrętowych. Jedna- 
kże i w zakresie teoretycznym jest ona bardzo 
ważną, gdyż oświetla naukowo kwestyę, która 
pozostawała dotąd w dziedzinie empiryzmu. 

P. Stefan Drzewiecki nie jest zresztą nowym 
przybyszem na polu techniki marynarskiej. Nale- 
ży on bowiem do pierwszych promotorów żeglu- 
gi podwodnej. W r. 1877 zbudował on w Odessie 
pierwszą swoją podwodną łódkę, a następnie w 
r. 188Ł wybudował dla ministeryum wojny w 
Petersburgu 50 łódek udoskolonego typu. Trzy 
lata temu otrzymał na konkursie w Paryżu, o- 
twartym przez francuskie ministeryum marynar- 
ki, pierwszą nagrodę za swój projekt statku pod- 
wodnego; a dziś jego wynalazku aparaty do 
puszczania w ruch podwodnych torped są w u- 
życiu w marynarce francuskiej. Tenże sam polski 
inżynier jest twórcą projektu opancerzonego tor- 
pedowea, który, zdaniem znawców, stanie się 
prawdopodobnie typem torpedowca przyszłości. 

Cenna praca p. Drzewieckiego, czytana na 
kongresie, wyszła już w języku francuskim. 

Niedawno nawet najobojętniejsi przechodnie 
mijający pałac prezydenta republiki tran- 
cuskiej stawali zdziwieni. Zaledwie ubiegły bo- 
wiem pierwsze godziny popołudniowe, gdy całe 
wybrzeże ciągnące się przed siedzibą p. Loubeta 
zaroiło się od powozów i dorożek. Czarno u- 
brani panowie, panie w różnobarwnych sukniach, 
młodzież w narodowych strojach wysiadali z nich 
iw bramy gmachu wpływała coraz nowa fala 
gości. | 

Byli to uczestniey wszystkich kongresów, 
jakie odbyły się kiedykolwiek w czasie wystawy. 


Ku ich uczczeniu państwo Loubet wydali galowe 


z niemi przyrządy, służące do tych poszukiwań. 


przedstawienie w swoim pałacu. Lecz można po-| Trochę miejsca zajął przemysł lilipuciego pań 


wiedzieć, że nietylko przedstawienie, ale i różno- 
rodność uczestników mogła stanowić przedmiot 
najwyższej ciekawości. 

Dzień był nieco posępny, jednakże dzięki 
temu, ci z gości, którzy przybyli rychlej, mogli 
w chłodzie oczekiwać chwili, w której rozpocznie 
się przyjęcie prezydenta. Zaczęło się nareszcie. 
Oboje państwo Loubet, otoczeni orszakiem cy- 
wilnym i wojskowym przyjmowali uczestników 
w przystrojonej sali zwanej salą adjutantów. 
Oczekiwano tylko szacha perskiego, ażeby roz- 
począć przedstawienie. 

Otóż i ukazał się w zwykłej czapce astra- 
chańskiej. Za nim posuwała się jego świta. Nie 
jest to jedyny wschodni władca obecny na uro- 
czystości. W pochodzie oficyalnym były dwie 
młodzieńcze postacie o cerze oliwkowej, o cezach 
głębokich i czarnych, o rysach pełnych finezyi i 
arystokratyzmu. Mieli spodnie sięgające niżej ko- 
lan i strój wyzłacany. To dwaj synowie króla 
Kambodży, Vorodoma. Przyjechali bardzo nieda- 
wno, by złożyć zapewnienie wierności i przyja- 
Żni ojca. 

Potem rozległy się ciche dżwięki orkiestry. 
Wszyscy przeszli dó ogrodu prezydenia, bo 
przedstawienie odbyło się w parku. Był to szereg 
tańców od najdawniejszych czasów ludzkości. 
Tańce okresu barbarzyńskiego, tańce starożytne 
tańce ludów europejskich dawne i współczesne 
Muzyki zaś do nich dostarczyły najznakomitsze 
opery europejskie. Słowem była to antologia ba- 
letu odziana w suknię poważną. Orkiestra grała 
wszystkie marsze narodowe. 

I oto zaczęła się pierwsza serya: tańce 
barbarzyńskie. Na scenie szczękają miecze, dzwo- 
nią o siebie puklerze. Mityczni bohaterowie Wa- 
gnera, łupieżcy Wikingowie, wojownicy iriandzcy, 
galijscy i germańscy pląsają Przeważnie są to 
tańce wojenne. 

Barbarzyńcy sehodzą z widowni i wnet wy- 
nurza się Akropolis skąpany w błękicie. U stóp 
jego zjawiają się greckie kapłanki. Rozpoczęły 
szereg tańców świętych. 

Tymczasem w ogrodach liczba przybyszów 
wciąż rosła. Przekracza dziesięć tysięcy. Nieda- 
wno odbył się kongres młodzieży uniwersyteckiej, 
a przybyli nań uczestnicy wszystkich ziem euro- 


pejskich i zamorskich. Oni to wnieśli na uroczy- 


stość w ogrodzie prezydenta barwy i rysy roz- 
maitych ludów. Odziani byli przeważnie w stroje 
narodowe. 


Kilku z nich ustroiło głowy w czworogra- 
niaste czapki i udrapowało się w togi wykładane 
u brzegów gronostajami, To strój młodzieży uni- 
wersyteckiej z Melburne'u w Australii. Obok nich 
akademicy z Genewy, z Medyolanu, Madrytu, 
Chrystyanii. Ogólną uwagę zwracali na siebie 
Węgrzy. Stąpali pełni dumy i wyniosłości, zarzu- 
ciwszy na barki swoje atyle i opierając się o 
głownie swoich wygiętych szablic. Na głowach 
czapki z czaplemi piórami. 

Przesunęło się grono ludzi jasnowłosych w 
białych czapkach. To finlandczycy. Za nimi defi- 
lowali Czesi w strojach mocno opiętych. Przy- 
szedł młodzian w stroju bersalierskim, z kogucie- 
mi piórami na skórzanym hełmie, Włoch. Niemcy 
ustroili głowy. w czarne hełmy o złocistych 
szczytach. 

Artyści i baletnice opery przeszli potem do 
tańców francuskich. Migały się stroje z czasów 
Ludwika XV, suknie pasterek, powłóczyste szaty 
dam dworskich. Rigodon, gavotte „passe-pied* 
„passacaille* i pół tuzina innych tańców usidlało 
oczy widzów. 

W przerwach deklamatorzy wygłaszali na 
scenie wiersze odnoszące się do danej grupy etno- 
graficznej. 

Kilka kropel deszczu upadło przy końcu 
przedstawienia. Ale nie zamąciły one uroczystości. 
Ze spokojem i powagą goście śledzili zwrotów i 
faz malowniczych tańców i chłonęli dźwięki mu- 
zyki. Nie brakło ani jednego narodu. Połacy, 
Szwajcarzy włoscy, niemieccy, francuscy, Ro- 
manszowie z doliny Engadynu, Norwegowie, Flo- 
rentyńcy, mieszkańcy Indostanu znajdowali się 
tuż obok siebie. A w oddali grupowały się prze- 
liczne inne ludy, ińne typy inne oblicza. 

Księstwo Monaco przeniosło na „ulicę Na- 
rodów * głośną w dziejach „lazurowego wybrze- 
ża“ wieżycę, z której szczytu dzielni rycerze z 
rodu Grimaldich śledzili ruchy galer maurytań- 
skich korsarzy. Szara kamienna baszta budzi ży- 
wo w wyobraźni wspomnienie tego cudownego 
gniazda, zawieszonego na skałach i urwiskach 
ponad błękitną roztoczą najpoetyczniejszego mo 
rza Monaco, kraina pałm, kaktusów i — rulety! 

Władcy Monaco jest za ciasno w małem 
państewku, które przypomina początek znanej 
czarodziejskiej bajki: Był raz książę, który po- 
siadał czterech żołnierzy. Mając ograniczone pole 
działalności na powierzchni ziemi, rozwinął wro 
dzoną energię w głębinach wód morskich. 

Książę Albert jest bardzo wykształconym 
przyrodnikiem i większą część wolnego czasu, 
jaki mu zostawiają niezbyt wyczerpujące trudy 
panowania, spędza na pokładzie jachtu „Prin- 
cesse Alice* i zajmuje się badaniem dna mor- 
skiego, jego flory i fauny. Prace księcia ujawni- 
ły istnienie wielu nieznanych dotąd roślin, ryb i 
mięczaków ; muzeum morskie w Monaco jest 
najbogatsze w świecie. Milionowa danina p. Blan- 
ca przydała się nauce. 

Mury pawilonu księstwa Monaco zawarły 
przeważnie okazy, pochodzące ze zbiorów ksią- 
żęcych W słojach i słoikach widzimy dziwaczne 
żyjątka, których przeznaczeniem jest czołgać się 
po śliskiem dnie mórz i oceanów. Sąsiadują 


stewka: wyroby ceramiczne, perfumy, wina. Ze 
przestrzeń była duża, więc jedną ścianę na ga- 
leryi książę Albert oddał swemu przyjacielowi, 
słynnemu chirurgowi paryskiemu dr. Doyen, któ- 
ry wystawił używane przezeń narzędzia tortur. 
oraz plany swej kliniki. Obok w oszklonej szafie 
kolekcya sztucerów i karabinów p. doktora, któ- 
ry jest zapalonym myśliwym: to przyrządy do 
„operowania* czworonogów, skoro dwunożny: h 
pacyentów zabraknie, 

Publiczność błądzi po salach i korytarzach, 
wydaje się jednak zawiedzioną w oczekiwaniach. 

— Stanowczo ta wystawa nie jest zupełną. 
Monaco — bez rulety! 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 22 Sierpnia. 


Odznaczenie. P. Leon Baczewski, wiceprezes 
rady powiatowej lwowskiej, otrzymał od Ojca św. 
Leona XIII krzyż komandorski orderu św. Grze- 
gorza W. 


Zniżenie podatku zarobkowego. Ministerstwo 
zniżyło ogólną sumę powszechnego popatku za- 
robkowego na rok 1900 do kwoty 34,928.952 ko- 
ron a wskutek tego obniżone zostały kontyngenty 
towarzystw podatkowych w okręgu izby handlo- 
wej lwowskiej i brodzkiej a) co do towarzysiwa 
podatkowego 1 klasy o kwotę 4734 k. 80 gr. b) 
co do towarzystwa podatkowego LI klasy o kwotę 
49 4 koron 37 gr. II w okręgu rozkładowym: 
„Lwów-miasto* a) co do towarzystwa podatko- 
wego IlI klasy o kwotę 2472 k. 21 gr. 

Teate lwowski może  zosianie zam- 
knięty jutro lub pojutrze. Delegaci rady miej- 
skiej, którzy teraz podczas feryj zastępują radę 
miejską, uchwalili delegaci rady miejskiej nie 
wypłacać ostatniej raty 1250 zł. subwencyi dla 
aktorów lwowskich, prowadzących przedstawienia 
na własny rachunek z powodu, że konsorcyum 
winno jest gazowni miejskiej 1500 zł. za gaz. 
Kierownictwo konsorcyum wobec tego odwołało 
się do zdania ogółu kolegów, co zrobić, czy da- 
wać dalej przedstawienia aż do otwarcia nowego 
teatru, czyteż zamknąć teatr. Od środowego po- 
wodzenia wtorkowej premiery zależeć będzie, na 
co się ogół aktorów zdecyduje. 

Z ruchu wyborczego Komitet brzeżański dla 
wyboru posła na sejm krajowy z miast Brzeżan 
i Złoczowa rozpoczął akcyę, wybrawszy komitet 
ściślejszy, który wyznaczył termin zgłaszania się 
kandydatów na ręce pana Mayerburga jako 
przewodniczącego do 23 bm. a zarazem dzień 26 
sierpnia (niedziela) godzinę 5 po południu do 
wygłoszenia mów kandydackich przed walnem 
zgromadzeniem wyborców. 

Władzom rosyjskim został wydany ów Du- 
czyński ze Lwowa, o którego uwięzieniu na żą- 
danie Rosyi, donoszouo już przed kiłku miesią- 
cami. Duczyński był poddanym rosyjskim, a gdy 
obecnie zażądał zwolnienia z tego poddaństwa, 
rząd rosyjski przypomniał sobie, że ma z nim 
rachunki za jakieś nieformalności, popełnione 
podczas spisywania listy osób obowiązanych do 
służby wojskowej. Duczyński w Królestwie był 
pisarzem w jednym z magistratów r'iejskich, a 
we Lwowie pisarzem w wydziale krajowym. 

W burzy. We wtorek ogodz. 5 popołudniu, 
szalała pod Krakowem burza z grzmotami i pio- 
runami. Piorun uderzył w Łobzowie koło Kra- 
kowa, w drewniany dom Misiaka, który zapalił 
się. Od ognia zajęła się także stodoła 
Misiaka, napełniona zbiorami oraz stajnia, w 
której koń spalił się. Obok domu Misiaka znaj- 
duje się poczta, k órej kierownik, Ludwk Wo- 
źniakowski, widząc grożące niebezpieczeństwo, 
wyszedł na dach, aby zlewać ogień wodą, prze- 
rażony jednak grozą pożogi, rażony tam apople- 
ksyą, spadł i zabił się na miejscu. 

Stwiedzono że  Wożniakowski 
chory był na serce. 

Z Jasła donoszą: Jak wielkie sumy pochło- 
nęty adoptacye, odnawiania domów itp. z powo- 
du zjazdu oficerów i wojska na manewry, wy: 
obrazić sobie łatwo, skoro się zważy, że sami 
malarze mieli roboty na 30.000 zł. Około 500 
robotników malarskich pracowało i pracuje u tu- 
tejszych majstrów. Sprowadzano ich z całego 
kraju, a nawet i dalszych stron, płacąc po 2—3 
zł. dziennie, Mularzy i majstrów  murarskich 
ściągano z Mielca, Radomyśla, Rozwadowa Gró- 
dka i innych miast, bo jasielscy i okoliczni nie 
byliby dali rady. Jasło całe jakby na nowo od- 
budowane. W rynku i głównych ulicach nie ma 
domu, któryby nie uległ pewnym przemianom, 
nie był odnowiony. Ulice uporządkowano, zasy- 
pując liczne rowy. Ulice ponadto otrzymały ta- 
blice z nazwami. Nawet za miastem znajdują się 
nowe drogowskazy, nazwy dróg, jak „połowa -— 
Feldweg“ itd. w dwóch językach. Drogi rządowe, 
krajowe, a nawet gminne wszęczie są obecnie 
wybornie szutrowane i należałoby tylko życzyć 
sobie, aby po manewrach utrzymywano je dalej 
w tym stanie. 


Z Częstochowy donoszą do dzienników war- 
szawskich: Niestrudzony przeor klasztoru Jasno- 
górskiego O. Rejman nie odpocząwszy jeszcze 
po olbrzymim trudzie fizycznym i moralnym dni 
ostalnich, już przemyśliwa nad odbudowaniem 
spalonej wieży klasztornej. Na naradzie, odbytej 
nazajutrz po pożarze z przybyłym z Warszawy 
budowniczym p. Stefanem Szyllerem, uchwalono 
jak najspieszniej, o ile tylko środki pozwolą, 
przystąpić do budowy nowej wieży. Struktura 
nowej budowli będzie zupełnie ta sama, co spa- 
lonej, z zachowaniem nawet wszystkich szczegó- 
łów. Tylko miejsca postaci, wyobrażających świę- 
tych, zajmą figury o więcej artystycznem Wy- 
kończeniu. Cała wieża wewnątrz wraz z wiąza- 
niami będzie z żelaza, co odsunie na przyszłość 
podobne, jak ostatnia katastrofy. Oprócz tego na 
wieży według pomysłu budowniczego Szyllera — 
umieszczony będzie zbiornik wody z odpowiednio 
urządzonemi pompkami i wężami, ażeby w razie 
pożaru bądź na samej wieży, bądź na sąsiednich 
dachach, można było gasić ogień. Woda do 
zbiornika doprowadzona bę zie za pomocą od- 
dzielnego urządzenia ze studni klasztornej, na 
zimę zaś zabezpieczona będzie od zamarzania. 
Wogóle pożary na Jasnej (Górze nie należą by- 
najmniej do wypadków rzadkich; oprócz wiel- 
kich pożarów klasztoru, budowniczy obchodząc 
ź O. Rejmanem strychy klasztorne znalazł w kil- 
ku miejscach ślady pożarów, w zarodku stłumio- 


oddawna 


` 


nych. Przy wznoszeniu nowej wieży wobec jeJ 
wielkiego ciężaru, teraźniejsza osada starej wieźy 
ulegnie rozebraniu, a na jej miejscu wzniesiony 
będzie fundament odpowiedni. Roboty w głów- 
nych zarysach obliczono na 150.000 rubli, oprócz 
zegara i dzwonów. 

Wielki wiec na być zwołany do Poznania 
w sprawie ostatniego rozporządzenia pruskiego 
ministra oświaty o zniesieniu polskiego wykładn 
religii w szkołach poznańskich. 

Młodziutką królową Wilheiminę holenderską 
żenią obecnie plotki dworskie z ks. Adolfem Fry- 
derykiem Meklenburg-Szweryńskim, a zaręczyny 
mają się jeszcze w bieżącym miesiącu odbyć. 

Żydzi rosyjscy, którzy wyemigrowali byli 
przed kiłku laty do Argentyny na niezamieszkałe 
jeszcze przestrzenie, obecnie wracają napowrót 
do Rosyi, bo im się rolnictwo nie podobało. 


Hrabia Ledóchowski, kapitan jeneralnego 
sztabu, którego pozbawiono rangi oficerskiej za 
to, że jako katolik z przekonania był przeciw 
pojedynkowi, został jako zwykły szeregowiec 
przydziełony do ułanów w rezerwie. 

Kronika peszteńska. Telegrafują nam 22 bm. 
z Budapesztu: Przy budowie jednego z nowych 
gmachów zawaliło się rusztowanie przyczem 5 o- 
sób odniosło ciężkie skaleczenie. 

Zastrzelił się tutaj z nieznanych powodów 
syn dyrektora węgierskiego Banku eskontowego 
bela Berk, który przed kilkoma dopiero tygo- 
dniami złożył egzamin adwokacki. 


Pokłady złota. Nad rzekami Birjusa i Wiel- 
ki Taleln na Kamczatce natrafiono nu obszerne 
pokłady złotonośnego piasku, zawierającego ste- 
sunkowo bardzo znaczny procent złota. Trafiają 
się tam nawet bryłki rodzimego złota, mające od 
14 do '/, funta wagi. 

Syoniści w Londynie. W Londynie odbył 
się świeżo, jak wiadomo, kongres syonistów, na 
którym bardzo ważną rolę grali syoniści rosyj- 
scy. Hacefira, hebrajski dziennik wychodzący w 
Warszawie podaje kilka interesujących szczegó- 
łów z tego kongresu. Delegatów z Rosyi miało 
być około 180. Obradowali w piątek tylko do 
godz. 6 przed wieczorem, poczem obchodzili sza- 
bas. W sobotę wieczorem syoniści odbyli mityng 
(„Mass Meeting*) w wielkiej sali „Great Assem- 
bly Hall“, na którym byli obecni wychodźcy, za- 
mieszkali w Londynie, w liczbie 8000 żydów. 
Mityng zaczął się od „Maarew*, modlitwy, jaką 
żyd każdy odprawia z nastaniem zmroku. Po- 
tem kantor z chórem zmówił nad kielichem wi- 
na modlitwę, oznaczającą, że się skończył „sza- 
bas*, a zaczął dzień powszedni Chór spiewał 
następnie pieśni syońskie. Żydów angielskich by- 
ło bardzo mało. Wśród dziennikarzy przeważali 
angielscy, miejscowi. Mityng zagaił starszy związ- 
ku angielskiego syonistów. Podczas jego mowy 
wszedł na estradę Herzl, wskujek czego zebrani 


przerwali mowcy kazanie, a witali okrzykami 
„wodza*. 
Dr. Gaster, mówił do angielsku, przedsta- 


wiając położenie żydów „w wiadomych krajach“. 
Po nim mówił „sam“ Herzl Zaczął od szeregu 
frazesów pustych, opowiadając między innemi o 
swej chorobie, dumny z tego, że idea syońska 
zebrała w Londynie 500 delegatów. Dalej mówił, 
iż „wszystkie ruchy narodowe wielkie w ostat- 
nim wieku, jako to: ruch w Niemczech, Wło- 
szech, a tembardziej wśród narodów, które zdo- 
łały oderwać się od Turecvi — wszystkie te ru 
chy poczęły się tylko od mów, kazań, chorągwi 
i pieśni. Siłę naszą stanowi lud*. Po Herzlu mó- 
wił dr. Mandelsztam z Kijowa i Marmorek z Pa- 
ryża, po niemiecku oczywiście. Po angielsku mó- 
wiła znowu żydówka z Ameryki, a po niej dr. 
Nordau, który zauważył, że „dawniej narody by- 
ly słabe i chore, to żydzi mogli o nie opierać 
swą głowę, obecni zaś wyzdrowiały ekonomicznie 
i narodowo, a przeto niebezpieczną jest rzeczą 
liczyć na to oparcie". 

Po niemiecku znowu mówił dr. Kohn Bern 
stein z Kiszyniowa, oraz Goteil i Rysolo z Ame- 
ryki. Mówili „do ludu, dla ludu i w imię ludu“. 
Gdy ostatni mowca, Montefiore, skończył, unie- 
siono do góry chorągwie syonistyczne z napisem: 
„Rowrót do Syonu* i śpiewano pieśni narodowe 
po hebrajsku a zapewne i niemiecką Dort wo die 
Ceder, bo bez tego nie ma obchodu syonistów. 
Nazajutrz w niedzielę odbyło się o godz. 8!/, po- 
południu przyjęcie w ogrodzie „Royal Botanic 
Garden*. Pieśni hebrajskie i niemieckie narodo- 
we rozlegały się ze wszech stron. Na dziesięciu 
punktach wygłaszuno mowy w różnych językach. 
— Sokołow z Warszawy mówił po hebrajsku. 

W poniedziałek odbyło się otwarcie kongre- 
su.— Sala mieści 4.000 osób. Dwa duże stoły u- 
stawiono dla dziennikarzy, których było 70, mię- 
dzy nimi jeden przedstawiciel Gazety Polskiej z 
„Warszawy Wśród widzów chrześcijan jest bar- 
dzo wielu duchownych różnych wyznań. Niekto- 
rzy rabini przybyli tylko słuchać. — Na ścianach 
wiszą chorągwie syońskie, biało-niebieskie z ró- 
żnymi napisami hebrajskimi. 

Herzl po kilku słowach angielskich, mówił 
po niemiecku. Opowiadał, że na pierwszym kon 
gresie prosiło go listownie o pomoc 50.000 ży- 
dów rumuńskich; że przewidywał nieszczęście, iż 
ci żydzi będą musieli emigrować z Rumunii i tak 
się też stało. 

Prezydyum stanowili: Herzl przewodniczą- 
cy, Nordau, Graster, Mandelsztam zastępcy, Mar- 
morek, Jasinowski, Montefiore, Pineles, Szur, 
Wolfson -- sekretarze: Usiszkin hebrajski, Lewin 
Żargonowy, Czlenow i Temkin rosyjscy, Kohn 
angielski, Groteilowa francuska, Frydman i Men- 
tzel niemieccy, Elman rumuński Dziennik dla 
syonistów podczas kongresu drukował się po ro- 
syjsku. Po ustanowieniu prezydvum przemówił 
M. Nordau. Opowiadał o wypadkach w Polnie 
czeskiej i Cbojnicach, poczem przeszedł do spra- 
wy żydów, emigrujących z Rumunii. 

Twierdził, że „wszelkie dotychczasowe prze- 
śladowania, uciski, zmuszania do chrztu i ogra- 
niczenia są niczem (!) w porównaniu z tą emi- 
gracyą*. Nawoływał też żydów do zorganizowa 
nia pomocy, zwracając się głównie do „wielkich 
Żydów, którzy budują koleje, kopią tunele i zaj- 
mują się wielkiemi sprawami. Stańcie się syoni- 
stami!* „Nie brak nam pieniędzy, ale brak or- 
ganizacyi* -- wołał Nordau... 

Dr. Chazanowicz, 
rodowej* w Palestynie, rozrzucał wśród syoni- 
stów odezwy, pisane po hebrajsku i po niemiec- 
ku, a upraszające o ofiary na budowę gmachu 
bibliotecznego. 

Osobliwa pomyłka. Rzymski korespondent 
donosi nam: Zwróciło ogólną uwagę we Wło- 
szech, że królowa Małgorzata, odpowiadając na- 
zajutrz po zamachu na króla Humberta, na tele- 
graficzną kondolencyę arcybiskupa Neapolu, kar- 
dynała Prisco, podpisała się: Małgorzata nie 


Płótna, bieliznę stołową mim Magazyn Schayerów we Lwowie. 


A 


3 m aae a a_i M. 


a zin OB 


założyciel „biblioteki na- ` 
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szczęśliwa kobieta. Ogólne zdanie było, iż pod | majestatu. Tenże 


wrażeniem ciosu, jaki ją spotkał, królowa dała 
w ten sposób, niezwyczajny zresztą wyraz bolowii 
przygnębieniu, jakie ją ściskały. Tymczasem oka- 
zuje się teraz, iż dodatek ten do jej podpisu na 
telegramie do kardynała Prisco, nie był położo- 
ny przez królowę. Oto jak się rzecz miała: 
Wszystkie telegramy królowej Małgorzaty w 
Monzy, w miarę jak były osobiście pisane, w 
owym straszliwym dniu po zamordowaniu króla, 
przechodziły do rąk sekretarza, który mając po- 
lecenie nie posyłania autografu do biura telegra- 
ficznego, kopiował je. Że jednak telegramy przy- 
bywały w ogromnej ilości, a więc i było wiele 
odpowiedzi, zatem sekretarz dworu przybrał so- 
bie kopistę. Kiedy przyszła kolej na telegram 
królowej do kardynała Prisco, sekretarz królo- 
wej, podyktowawszy kopiście rękopis królowej, 
po podyktowaniu podpisu : Marghartta, west 
chnął: povera donna (biedna kobieta). Kopista 
wziął te wyrazy za należące do tekstu telegramu 
i położył je obok podpisu królowej. Tym tylko 
sposobem znalazły sie one w tekście depeszy. 
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Wpisy uczniów na naukę codzienną w lwo- 
wskiej szkole męskiej ludowej im. Elżbiety odby- 
wać się będą w dniach 29, 30 i 81 sierpnia br. 
od godziny 9 do 12 przedpołudniem i od 8 do 5 
popołudniu — wpisy zaś uczniów rzemieślniczych 
do szkoły przemysłowej uzupełniającej odbędą się 
w tejże szkole w dniach świątecznych pierwszej 
połowy września b. r. tj. 2, Si 9 września od 
godziny 9 do 12 przedpołudniem. 

Wpisy na naukę codzienną i na kursa na- 
uki dopełniającej odbędą się w szkole ü klaso- 
wej etatowej żeńskiej im. Piramowicza na ulicy 
Wałowej we Lwowie 1. 4 w dniach 29, 30 i 31 
sierpnia w godzinach od 9 do 12 przed i od 3 
do 5 popołudniu. 4 

Repertoar teatru hr. Skarbka = 

We czwartek po raz trzeci „Szukajcie 
dziecka“ krotochwila ze spiewami i tańcami w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Odsłona I p. t. 
„Szukajcie dziecka“ odsłona TI „Na tropie" odsło 
na MI „Historya z tysiąca i jednej nocy“ Odsłona 
IV „Wszystko dobre co się dobrze kończy”. 

Krotochwila „Szukajcie dziecka" należy do 
najweselszych utworów scenicznych jakie się w 
ostatnich czasach pojawiły — a grana już była 
w Warszawie z wielkiem powodzenie. 

W piątek po raz ostatni w tym teatrze 
„Kordyan*, poemat dramatyczny Juliaszą Słowac 
kiego, ułożony na scenę w 10 odsłonach. 

Kalendarz. 

We czwartek dnia 23 Filipa 
wrentya M 

W piątek 24 Bartłomieja — Jewpła Ar. 

Wschód słońca 23 sierpnia o godź 5 min 
08, zachód o godź. 6 min. 57. 

Wschód słońca 24 sierpnia o godź. 5 min. 
10 zachód o godź. 7 min. —. 


B Fa- 


OFIARY. 

Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożyli w naszej administracyi: WPp. Marya 
i Stanisław Tarnawscy z Krasiczyna 230 kor. — 
WP. Józef Miliński z Helenkowa p. Kozowa 
6 koron l, + se: 

Dla dotkniętych powodzią: WPani Syro- 
czyńska i Wojakowska z Stasiowej Woli p. Bur- 
sztyn 12 koron. 


| Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierp- 

nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto- 
wy. Mariot humorysta Miss Galatee chromo- 
graflczne projekcye świetlne. Krojanka, subretka. 
Thalvane Trio, szwedzki tercet wokalny. Kelly, 
ongler ekwilibr. The de Filippis tancerze trans 
ormacyjni. Steffen und Crebs, komiczni bicykliści. 
Trupa akrobacka Fuebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Kerola Ludwika 9. 


a 


Telepramy i telefonematy. 


Rzym 22 sierpnia. 
Adwokat Turatti miał wczoraj wie- 
ezorem rozmowę z Brescim, który, jak 
dzienniki donosza, upiera się przy żąda- 
niu odwleczenia procesu i domaga się 
powołaniu szeregu świadków z Ameryki. 
Turaiti miał zażądać czasu do namysłu 
celem oświadczenia się co do przyjęcia 
obrony Bresciego 
Wiedeń 22 sierpnia. 
Lokalna korespondencya donosi, że 
szach perski 18 albo 19 września przy- 
będzie do Wiednia na 4 dni jako gość 
cesarza. 


Rieka 22 sierpnia. 
Policya aresztowała anarchiste fran- 
cuskiego Sagnaca pod zarzutem obrazy 


ZA SŁAWĄ 


z angielskiego 


napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy] 

— Sir Johnie — powiedziała Marta, z og 
niem w oczach © ile słowa te są niefszlachetne, 
możesz pan sam najlepiej osądzić. Wiesz dobrze, 
Że inna rzecz, gdybyś odprowadzał np. jedną z 
panien zaprzyjaźnionych z pańską ciotką, kuzyn- 
kę, lub jaką dobrą znajomą, a zupełnie co inne- 
go, jeśli tą osobą była moja siostra. Każdy z 
pańskich przyjaciół, widząc was wczoraj na kon- 
cercie, albo W cukierni, może robić nad tem 
bardzo niekorzystne uwagi. Wszak lady Roza- 
munda Gorst uczyniła to już wczoraj pra- 
wdopodobnie będzie mówiła dalej, a ludzie zacz- 
ną myśleć — i zaczną sobie wyobrażać... 

— Cóż znowu mogą myśleć i co sobie wy- 
obrażać? — przerwał jej John mocno  zarumie- 
niony. Niech przekręcają rzecz jak chcą, to nie 
mogą wreszcie nie złego zarzucić. Bo, że wielka 


Farby, pokosty, lakiery, 
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anarchista czynił przy- 
gotowania do podróży do Wiednia. 
Rzym 22 sierpnia. 

Marszałek polny hr. Waldersee przy- 
był tu wczoraj wieczorem. Dziś będzie na 
posłuchaniu i śniadaniu u króla, poczem 
uda się do Neapolu, gdzie zjedzie się z 
sztabem generalnym. 

Rzym 22 sierpnia. 

Adwokat Turatti nie przyjął obrony 
królobójcy Bresciego. Tenże domaga się 
odroczenia rozprawy, aby mógł się poro- 
ak ze swoim obrońca ex offo Martel- 
im. 

Konstantynopol 22 sierpnia. 

Z powodu zaburzeń w Spaghank suł- 
tan polecił komendantowi Biltisu Alibaszy 
wdrożyć surowe śledztwo. 

Belgrad 22 sierpnia. 

Były prezydent ministrów Dżordże- 
wicz został uwolniony od obowiązków re- 
zerwowego pułkownika sanitarnych od- 
działów wojskowych. 

Wiedeń 22 sierpnia. 

Ambasador austro-węgierski w Berli- 
nie Szoegyenyi przybył do Wiednia. 

Rzym 22 sierpnia. 

Generał Pedatti uda się do Czarno- 
góry jaka specyalny wysłannik i zastępca 
króla Wiktora Emanuela — z powodu 40- 
letniego jnbileuszu nanowania księcia Mi- 
kołaja czarnogórskiego. 


Anglia i Transvaal, 
(Tel. „Gas Narod.*) 


Rieka 22 sierpnia. 
Parowiec angielski „Suffolk“ przybył 
tu dziś; aby wziąć na pokład 1000 koni 
przeznaczonych do Afryki południowej. 
Pretorya 22 sierpnia. 
„Biuro Reutera“ donosi: Generał 
Pager stoczył wczoraj utarczkę z tylną 
strażą połączonych wojsk nieprzyjaciel- 
skich De Weta i Delareya. 
Capetown 22 sierpnia. 
„Biuro Reutera“ donosi: Generałowie 
Pager i Baden Powell maszerują naprzód 
na północ wzdłuż linii kolejowej do Pie- 
terburg". 


W Chinach. 


tTel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 22 sierpnia. 
Petersburski korespondent „Timesa“ 
dowiaduje się z dobrego źródła, że kwe- 
stya mandźnrska jest przedmiotem osobnych 
rokowań między Rosyą a Chinami. Flaga 
rosyjska ciągle jeszcze sama jedna powie- 
wa nad portem traktatowym Niuczwang. 
W dniu 13 bm. tamtejszy konsul rosyjski 
zamianowany został administratorem cy- 
wilnym, zastępeą banku rosyjskiego, tu- 
dzież asystentem zarządu cłowego. 
Waszyngton 22 sierpnia. 
„Biuro Reutera* donosi, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych postanowił odmówić 
prośbie Lihunezana eo do udzielenia po- 
słowi Cougerowi lub któremubądź innemu 
amerykańskiemu urzędnikowi pełnomoc- 
nietwa do zainicyowania rokowań poko- 
jowych. Odmowę uzasadniono tem, że rząd 
chiński nie spełnił warunków poprzednich 
oświadczeń rządu Stanów Zjednoczonych 
w A deń 22 sierpnia. 
Podług telegraficznych doniesień o- 
kręt austro-węgierski „Zenta“ 20 bm. od 
płynął z Czifu do Taku. Na pokładzie 
wszystko zdrowe. 
Hong-Kong 22 sierpnia. 
„Biuro Reutera* donosi: Dziennik „The 
chinese reforme* jest w posiadaniu kore- 
spondencyi przeprowadzonej pomiędzy u- 
rzedem dla spraw zagranicznych i naczel- 
nym wodzem wojsk z Kau-Sou Tungfu- 


artystka Irma _ Kostolicz, której siostra 
jest tak łaskawą i udziela mi nauki śpiewu, po- 
szła razem ze mną na koncert, cóż w tem znaj- 
dą dziwnego? 

— Przestańmy, nie mówmy o tem po- 
wiedziała Marta. — Co się tyczy nauki, to żału- 
ję mocno, że byłam tak szaloną i przystałam na 
nią. Cała ta nauka była od początku do koń- 
ca prawdziwą farsą. Użyłeś jej pan jako zręcz- 
nego fortelu, w celu uzyskania wstępu do nasze- 
go domu. Tak, nie taiłeś się nawet z tem, że cię 
la nauha nudzi, a może i śmiałeś się z swoimi 
przyjaciółmi z tej zabawki, a dziś wszyscy wie- 
dzą o tem — wiedzą, że bawiłeś się kosztem 
mojej biednej, małej nierozsądnej Irmy. Ach! 
mój Boże, jak mogłam być tak zaślepioną! I to 
ja sama pozwoliłam panu przychodzić, sama 
naraziłam to biedne dziecko na śmiech | Ja, która 
przyrzekłam naszej biednej matce. opiekować się 
nią — pracować dla niej! 

Ostatnie słowa wypowiedziała zaledwie zro- 
zumiale, głosem drzącym i załamała z rozpaczą 
ręce. John słuchał skamieniały, niezmiernie zmie- 
szany tym gwałtownym potokiem skarg. a prze- 
dewszystkiem nadto obrażony, żeby mógł jej 
przerwać spokojnie; ale w końcu powiedział ła- 
godnie ałe z mocą: 

— Mademoiselle, wyrządzasz mi pani wiel- 


| 


siangiem, celem otrzymania poparcia dla 
wycięcia wszystkich cudzoziemców 
których siła, jak powiedziano w jednym 
z listów, polega wyłacznie w okrętach 
wojennych i działach — gdy tymczasem 
Chiny rozporządzają obok dostatecznej li- 
czby dział także wybornie wyćwiczonem 
wojskiem. Tungfusiang odpowiadając przy- 
rzekł dostarczenie potrzebnych sił zbroj- 
nych dla popierania bokserów w ich wal- 
ce z cudzoziemcami. 
Paryż 22 sierpnia. 

Korespondent „Temps* donosi z Szan- 
gaju, że cesarzowa wdowa, która ucieka- 
jąc z Pekinu zabrała ze sobą 50 milionów 
taelów Ścigana jest przez kawalerya ja- 
pońską. 


Taku 22 sierpnia. 

Słychać, że wojska sprzymierzone 
wtargnęły dn. 17 bm. do dzielnicy Peki- 
nu zwanej miastem świętem. 

Londyn 22 sierpnio. 

„Daiły Mail* donosi z Jokohamy 20 
bm: Japoński okręt wojeqny „Jokohama“ 
odpłynął stąd z wojskiem, który ma wy- 
siąść na lud w Szangaju dla ochrony za- 
mieszkałych tam Japończyków 

Paryż 22 sierpnia. 

Z Londynu donoszą, że tamtejszy po- 
seł chiński wręczył lordowi Salisburemu 
telegram Lihungezanga, który żąda zamia- 
nowan'a pełnomocników do rokowań po- 
kojowych wobec tego, że posłowie w Pe- 
kinie są już uwolnieni. Taką samą notę 
otrzymały rządy wszystkich mocarstw. 

Londyn 22 sierpnia 

„limes* donosi z Szangaju pod data 
wczorajszą: Misyonarze przybyli tu świe- 
żo z Senengi twierdzą, że dwa powody 
skłoniły cesarzowę chińska do tego, aby 
nie urządzać rezydencyi dworu w Hongfu 
Najpierw zupełny brak wody spowodowa- 
ny długa posuchą, następnie wrogie dla 
cesarzowej usposobienia tamtejszej ludno- 
ści, która składa się przeważnie z Mabo- 
metan. 

Paryż 22 sierpnia. 

Valfrey ogłasza w „Figarze* znamien- 
ny artykuł, w którym stwierdzając, że Eu- 
ropa zaczyna się już oswajać z wielkimi 
wysyłkami wojsk do Chin, oświadcza, że 
najważniejszą na razie rzeczą jest saty- 
sfakcya, jaką powinny otrzymać Niemcy 
za zamordowanie posła niemieckiego w 
Pekinie Leży to także w interesie cywi- 
lizacyi. Pretensye innych mocarstw scho- 
dzą na razie na plan dalszy—wymaga te- 
go zasada kollektywności działania państw 
europejskich. Wojsku niemieckie wystar- 
czają, aby silny cios zadać Chinom, a w 
razie potrzeby kontyngenty innych wojsk 
przyjdą im z pomocą. „Figaro“ donosi da- 
lej, że wojska francuskie wysadzone zo- 
staną na ląd w Tonkinie i tam czekać bę- 
dą rozwoju wypadków. 

Rzym 22 sierpnia. 

„Ajencya Stefaniego* donosi z Ta- 
ku: Podług telegramów japońskich z 
daty 17 bm. walka w Pekinie jest- już u- 
keńczona. Japończycy wtargnęli do pałacu 
cesarskiego. Posłowie i inni cudzoziemey 
znajduja się wraz z wojskami sprzymie 
rzonemi w mieście. Rodzina cesarska u- 
ciekła do Sinan, na wschód od Pekinu. 
włoski okręt wojenny „Vittorio Pisani* 
wysadził jedną kompanię piechoty na ląd 
w Taku. 

Londyn 22 sierpnia. 

„Times* donosi z Hongkongu pod 
datą wezorajszą: Wódz. „czarnych flag" 
Lanyi idzie na Pekin na czele 17.500 lu- 
dzi. Po drodze rozrzucaja podburzające 
odezwy i niszczą własność misyj i Ohiń 
czyków chrześcijan. 

„Daily Mail“ ogłasza pod datą wezo- 
rojszą z Szangajy: Po wtargnięciu wojsk 
sprzymierzonych do Pekinu, przyszło tam 
d> gwałtownej walki. Wreszcie udało się 
sprzymierzonym zrobić wyłom w obwa- 
łowaniu „świętego miasta* i wziąć je sztur- 
mem. Pomagało im w tem 4.000 dobrze 


ką krzywdę, a chociaż sam wątpię, czy potrafię 
panią o tem przekonać, Inogę pani jednak zarę- 
czyć słowem honoru, mogę przysiądz, jeśli pani 
tego wymagasz — że nie byłbym zdolnym do 
tak nieuczeiwego podstępu, jaki mi przed chwilą 
zarzuciłaś — absolutnie niezdolnym. Uczuwałem 
jedynie najszczerszy podziw i najprzyjażniejsze 
zainteresowanie się niezwykłym talentem siostry 
pani. A te godziny — 

Te godziny obecnie ustaną — przerwała 
przędko Marta. — Po wczorajszej wyprawie, sam 
fakt dalszego bywania w naszym domu,  posłu- 
żyłby do rozszerzania plotek. Bardzo to ładnie z 
pańskiej strony, mówić © szczerej przyjażni, ale 
gdybyś był Irmę rzeczywiście szanował sir Joh- 
nie i był naszym prawdziwym przyjacielem, to 
nie byłbyś jej naraził na obmowę. Nie, nie, naj- 
lepiej wszystko to zakończyć — najlepiej będzie, 
jeśli przestaniesz pan u nas bywać. 

Kilka minut upłynęło, zanim Croft zdobył 
się na odpowiedż; nadto sprzeczne uczucia mio- 
tały nim; przeważającym był gniew Podszedł 
wreszcie bliżej do Marty i powiedział jej z ja- 
kimś dziwnym nieznanym u siebie wyrazem 
twarzy. 

— Nie uznaję tego wyroku - powiedział 
stanowczo. Jeśli moja obecność jest nieprzyjemną 
dla pani, to nie będę się jej narzucał; nia uczy- 


uzbrojonych Chińczyków chrześcijan. Te- 
raz flagi wojsk sprzymierzonych powiewa- 
Ja na pałacu cesarskiem. Walka na uli- 
cach trwa ciągle jeszcze. Chińczycy zacie- 
ty stawiają opór. 
Konstantynopol 22 sierpnia. 
Sułtan przesłał gabinetowi berliskie- 
mu telegram, w którym wyraża swe Za- 
dowolenia z przybycia wojsk sprzymierzo» 
nych do Pekinu, z uwolnienia posłów i z 
sukcesów polityki chińskiej cesarza Wil- 
helma. 
Rzym 22 sierpnia. 
Przybyły tu pułkownik rosyjski En- 
galiczew, udaje się wraz z hr. Walderseem 
do Neapolu, skąd podaży na pokładzie o- 
krętu, wiozącego hr. Waldersee i jego 
sztab do Chin, do wojsk sprzymie zonych. 


Dział ekonomiczny, 


— Wiedeń 22 sierpnia. (Tel. Gaz. Narod). 

Bilans zakładu kredytowego (Credit-Anstalt). za 
pierwsze półrocze 1900 wykaznje czysty zysk w 
sumie 6.036.718 koron. 
Na posuchę uskarzają się już rolnicy 
w wielu okolicach. Z Samborskiego donoszą, że 
skutkiem braku deszezu od trzech tygodni zmniej- 
szyły się widoki na urodzaj ziemniaków. Jedne 
uwiędły przedwcześnie, w innem miejscu prze- 
stały róść ściśnięte wyschłą ziemią. Lud w roz- 
paczy, bo to ostatnia była nadzieja w br. w tam 
tyeh stronach. 

Z Sanockiego skarzą się, iż skutkiem posu- 
chy znikła nadzieja na paszę z otawy i ścier- 
niowej koniczyny. W ogóle rok ten zapowiada 
się bardzo niepomyślnie i trzeba pomyśleć nie 
tylko o raiunku dla dotkniętych wylewami, ale i 
dla całego kraju. 

— Budapeszt 22 sierpnia (Tel. Gaz Nar.) 
Bilans węgierskiego ogólnego Banku kredytowego 
wykazuje za pierwsze półrocze 1900 czysty zysk 
w sumie %,104.487 k. 79 halerzy. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 22 sierpnia 1900. 

Akeyo za sztukę: Kolei gal. Kirola Ludwika 
po 200 zł, m. k. 421 — do 425: Kolei Lwo v- 
sko-Czern.-Jaskiej p» 200 zł. w. a. 581— 589—, 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— do 
150 zł. 

Listy zastawno na 100 zł; Banku kipot. gal 
4f koronowe 90:60 do 91:30. 50/, z 10%, prem. 
109:30 do 110—. 4!/,0/, los w 50 latach 98-30 
do 99:—. Banku krajowego 4!,0/, los. w 51 latach 
99--— do 99:70. Banku krajowego 4*/, los, w 5- 
latach 92*— do 9270 Towarz, kredyt. gal. ziem 
40% (I. emisya) 9% - do 9270. 4", los. w 4- 
latach 92:— do 92:70. 4"/, los. w 56 latach 90:— 
do 90:70. 

Obligi za 100 zł. Galic, funduszu propina- 
cyjnego 4%, 95:50 do 96:20. Bukowińskiego fun- 


duszu propinacyjnego 5° —'— do 102:—, Kom 
banku kraj. 5%% w. a. II. em. 100: — do 10070. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102— do —— 


41/0 9950 do 10020. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92' — do 92:70 za 100 nom 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72: — 
Losy miasta Stanisławowa 127:— do — -. 

Monety. Dukat cesarski 11-30 do 11:45 Na- 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —*— da 
Rubel rosyjski srebray 2:54 do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2'54.50 do 2:57, 101) marek 
niemieck.ch 118:— do 118*50. 


Wiedeń dnia 22 sierpnia. (Telegram Gazely 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
80 po południu. Akcye austr. zakł, kredyt. 660*—, 
węg. zakładu kredyt, 681-—, Anglo aukn 276.—, 
Unionbanku 550—, Banku dla krajów koronnych 
414-—, Bankvereinu 494 —, Bo łenereditu 
Gal. Banku hipot. 640 —, kolei państwow. 648-50 
kolei południowej 109'75, tramwaju A. 282:— —B, 


1 
. 


275: -, kolei Elhethal 458 kolsi północnej 
61:10, kolei czerniowieckiej —' , alpiny 45050, 
R'ma Muranya 509 pragskieg» towarz, żel. 


1.835, fabryki broni 530:—, tureckie tytoniow, 
286: —, oblig. węg indemniz. 9160. ren a majowe 
97:60, austr. renta koronowa 97:75, węg. renta 


koronowa 90/55, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90 —. 4-procent. listy banku krajow. 93—, 414 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.70, 4'/4-procent. listy banku 
hipotecznego 98:5), 5-procent listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. galir, obligac. propinae. 95:50. 
4-procent. giic. pożyczka kraj. z 1893 r. 9090, 
4-procent. pożyczka m, Lwowa 89-50, losy tureckie 
106:—. marki 118-25, ruble 255.25. 

— Paryż d. 22 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 10055 Mąka 26-15 


— Berlin d. 22 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryackie 84-60 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50:50, Austryaekie kredyty 
—'— , Disc. Commandit -- *-—, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 22 sierpnia. (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotową 15:— 
do 15:50, pszenica gotowa nowa -- do -—*-, 
żyto gotowe 12 — do 1250, żyto gotowe na ter- 
miny do , owies obroczny gotowy 12: — 
do 12:50, owies na terminy —*— do —'—, ję- 
czmień pastewny 1220 do 12:80 jęczmień brow. 


18:— do l4 , groch do gotowania 17:— do 
24 —, wyka — —, do —'--, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —- , bób —— do 
—'-— bobik 12*— do 18:—, hreczka 17:— do 
20- —, koniczyna czerwona galicyjska —'-— do 
— biała —'— do —*—.tymotka —'— do 
—' , szwedzka —'— do *-—, kuknrudza stara 
13:— do 144— aowa —'— do —*—, chmiel sta- 
ry —'— do —'—, nowy za 65 kilo —'*— do 
— —, rzepak 28 — do Ż4*—, groch pastewny 
14: do 16-—, do gotowania —* 0 —="— 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19:10 do 
20:— na terminy 17 -— do 18:—, warranty 
do ~ 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków d. 21 sierpnia. 


Podczas gdy za granicą -- wskutek zwię- 
kszonego zaofiarowania - ceny zboża zaczynają 
się obniżać; targ dzisiejszy tutaj odbył się w u- 
sposobieniu odmiennem, gdyż wywozy nowego 
zboża są tak szczupłe, Że nawet na zaspokoje- 
nie niewielkich potrzeb miejscowych młynów nie 
wystarczają 

Popyt na pszenicę był wcałe ożywiony i ce- 
ny utrzymały się, obroty jednak dla braku goto- 
wego towaru, były bardzo małe. 

Zaofiarowanie żyta trochę się zwiększyło, 
to też ofiarowano zaraz ceny cokolwiek niższe. 

W jęczmieniu obroty niewielkie, lecz ceny 
tegoż trzymają się. 

Płacono: pszenicę białą od 7:40 do 8'25 k. 
pszenicę czerwoną 8*15 do 8'50 kor. pszenicę 
żółtą 7:50 do 8:30 kor. żyto 6:60 do 7:25 kor. 
jęczmień browarny 6'75 do 7:25 kor. na krupy 

do kor. owies 6:25 do 6:75 kor. 


rzepak 138— do 13:75 kor. konicz czerwony 
—'— do —: kor. konicz biały — — do — — 
kor. kukurydza —*— do *— kor. — wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu I przemysłu. 
Wiedeń dnia 22 sierpnia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8'02 do 8:08, 
na maj czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 0* — do 
0:—, żyto ua wiosnę 7:50 do 7:51, na maj-czerwiec 
0:— do (*—, na jesień 7:43 do 7:44, kuFurudza 
na czerwiec lipiec 0*— do 0*—, na lipiec-sierpień 
1:85 do 7:86, na wrzesień-paźdz. 6:42 do 6'44, na 
maj 1901 6:42 do 644, owies na maj-czerwiec 
569 do 570, na jesień 5.23 do 5:24, rzepak na 
styczeń-luty 14:70 do 14:80, na sierpień-wrzesień 
1460 do 14:70, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
—'— do 

Tendencya silna, 

Stan powietrza: peda deszcz, 


Budapeszt dnia 22 sierpnia. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8:10 do 8:11, 
czerwiec 0' — do (' --, na październik 7-75 do 7:76, 
Żyto na maj 7:42 do 7:44, na październik 7:11 do 
7:12, owies na maj 0*— do 0 —, na październik 
540 do 5'41, kuknrudza na sierp. 6'19 do 6'21, na 
wrzesień 6:09 do 6-11, na maj 1901 4:91 do 4-92. 
rzepak na sierpień 1440 do 14:50. 

Oferty na pszenicę silniejsze. 

Chęć kupna ograniczona, 

Tendencya słaba. 

Stan powietrza : pięknie 

— Wiedeń dnia 23 sierpnia. Cikier (stały) 
80:75 do —* , Nafta galicyjska —*— do —'—, 
Spirytns 44:20 do —' -. 


Nadesłane. 
Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 


W Zakładzie nausowo wychowawczym 8-klasowym 
dla Panienek 


Melanii Dąbrowskiej 
w Stanisławowie ul. Kazimierzowska |. 22. 


rozpoczynają się wpisy uczennie tak dochodzą- 
cych jak domowych 25 sierpnia, lekcye 4 wrze- 
śnia. Konwersacya w obcych językach, muzyka, 
śpiew, rysunki. gimnastyka. 
Opieka najtroskliwsza, warunki przystępne. 


a z w OŚ 


niłem jednak nie takiego, co mogłoby mnie po- 
zbawić przyjażni siostry pani i jak długo ona 
zechce mnie przyjmować, tak długo będę przy- 
chodził. 

Chcesz pan przychodzić, mimoto ea po- 
wiedziałam? - zapylała Marta. Mówiła spokoj- 
nie, ale stanowczo. Oboje mierzyli swoje siły. 

Tak, będę odwiedzał czasami pannę Ir- 
mę i zapytywał czy nie przydam się jej kiedy na 
co. Nie pozwolę sobie wymówić bywania w jej 
domu, jak gdybym się dopuścił jakiegoś przestęp- 
stwa. Przeciwnie, starałem się zawsze być szcze- 
rym przyjacielem, panny Irmy ipani również; 
otóż, będę i nadal jej przyjacielem, jak długo 
ona będzie mnie za takiego uważała. A o ile ją 
znam to mam nadzieję, że nie zawiedzie mojej 
ufności w siebie. 

— Sir Johnie — odparła smuino Marta — 
która nie była już rozgniewaną, lecz bardzo po- 
ważną - chociaż zawiodłam się dotkliwie na 
panu, to przecież nie sądzę żebyś zamierzał po- 
stąpić tak jak to mówisz. Czy pan nie zdajesz 
sobie sprawy z tego, jakieby to pociągnęło za 
sobą następstwa. 

To prawda, że Irma byłaby gotową, oprzeć 
się mojej woli i przyjmować pana jak dawniej 
ale ja nie mogę na to zezwolić, i jestem stano- 
wczo zdecydowaną, jeśli pan zechcesz bywać 


najtaniej w 


„najstarszym 


koniecznie usunąć się gdzieś dalej. Ale proszę 
rozważ pan wszystko dokładnie, zanim mnie do 
tego doprowadzisz. Bo! — zawołała z wzrasta- 
jącą rozpaczą, my walczyliśmy tak ciężko 

Ja musiałam pracować i ciężko pracować, żeby 
przynajmniej lakie skromne utrzymanie zapewnić 
mojej biednej siostrze całe swoje życie wal- 
czyłam z wielkiemi trudnościami — była to pra- 
wdziwie syzefowa praca. A teraz — teraz, kiedy 
udało nam sie wyrwać z tej gorzkiej biedy, kie- 
dy możemy odetchnąć swobodniej — kiedy za- 
świecił słaby promyk lepszej doli — 

Urwała. Sir John mógłby zapytać w skutek 
czyjej pomocy zajaśniał ten promyk, był atoli 
nadto dumnym i szlachetnym, żeby jej to przy- 
pomnieć. 

— Ale mimoto — ciągnęła Marta dalej — 
chociaż to wszystko utracimy, to jeszcze prze- 
szkodzę dalszej igraszce z Irmą. A jeśli pan ze- 
chcesz bywać, to wyjedziemy. Będziemy zmuszo- 
ne rozpoczynać życie gdzie indziej na nowo. 


(C. d. n.) 


handlu 
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Prawo starszetstwa. 


Powieść 


Champela. 


Ciąg dalszy.) 


Miss Man oczekując niepewnego powrotu 
Stefana, zmuszoną była przyznać, że wizyty mło- 
się coraz 
częstszemi i że pastor Man, jej ojciec przy ka- 
żdej sposobności czyni wzmianki o romansie Abra- 


dego pastora z wsi sąsiedniej 


hama i Sary, Rebeki i Izaaka, Rac 


ba i innych szczęśliwie dobranych par biblij- 


nych. 


O niektórych idyllach nowszych mówił nie- 
gdy jaki | gdyż sympatyi. 


stają 


heli 


chętnie i tylko wznosił ręce ku niebu, 


nierozważny mieszkaniec parafii odezwał się w je- 


i Jak 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23 Sierpnia 1900. Nr 232. 


Zresztą sama doktryna protestancka uznaje, 
że wszystkie religie są jednakowo dobre, wierność 
zaś Kościołowi anglikańskiemu jest więcej prze- 
sądem narodowym niż sprawą sumienia. 

Otóź nie tak nie osłabia przesądów narodo- 
wych jak kosmopolityzm. 

Więc i angielska kolonia w Cannes życzli- 
wie przyjęła młode małżeństwo. 

Co zaś do pułkownika Mainwooda, większe- 
go w sprawach religijnych toleranta od innych, 
to temu było wszystko jedno, jakiego wyznania 
jest jego siostrzeniec. 

Owszem, uważał, że katolicy są weselszymi 
niż inni. 

Mistres 


Brent w odstępstwie Franciszka 


De 
do opłakiwania. 
| Młody nawrócony doznał w swem otocze- 


i niu czegoś więcej niż obojętności i tolerancyi, 


Nawet w smutnej duszy Teresy odezwało 


go obecności o związku miss Wiktoryi Brent z | się echo. 


apostatą. 
Gdyź uroczyste nawrócenie 


związek małżeński. 


się Franciszka ; 
odbyło się nakoniec w tej samej kaplicy, w któ- 
rej następnego dnia kapłan pobłogosławił jego 


| Rozmawiając z Franciszkiem o religii, 0- 
świadczała wręcz: 

- Możeby to ocaliło Waltera i mnie. Po- 
dzielić się swemi myślami przykremi lub ciężkie- 
mi, jest prawie to samo, co pozbyć się ich, nie 


i 


Publiczność przekonana, że Franciszek jest' dopuścić do gromadzenia się, to samo co znaleźć 


panem Chartranu, nie okazała się zbyt surową 


za odstępstwo. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po łe:. od wyrazu. 


ODOWNIE POKOJOWE znakomite, 
po złr. 25—, 30—, 35—, 40 —, 45 
50—. Maszynki amerykańskie do robienia 
lodów pojemności ł, 2, 8, 4 litrów po złr 
5'50, 6:50, 7.50 i 9°50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 


paac Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). Fi-|ezmi es 12 cm. 100 metrów złr. 8-50, z 


ia Tarnopol plac Sobieskiego. 


Bryndza 


górska, 


Niczyje z dłuższą praktyka, udzie- 
IW Tająca gruntownie języka niemieckie- 
go, francuskiego, przedmiotów szkolnych 
z muzyką metody Miknlego, poszukuje 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia: Admini- 
stracya „Gazety Narodowej“ pod 1. N. N 


ortepian krótki, piękny, bardzo dobry, 
a tanio sprzedam, Łyczakowska 12, par- 
ter, dozorca wskaże. 


nteligentna panna z odpowiedniemi stu- 


dyami znajdzie korzystne miejsce do 
praktyki pocztowej Oferty pod .Prakty 
ka“ Administracya „Gazety Narodowej“. 


oszukuję posady ekonoma.  Posinger 


Wierzbowczyk, poczta Podkamień koło 
Brodów. 
MR. ri EB a kT 27 


otrzebnje się na wsi klucznicy posiada- 
jacej świadectwa uczeiwoś=i ! znaj»- 
mości dostatecznej do prowadzenia go- 
spodarstwa mlecznego, chodowania drobiu 
i trzody chlewnej. K. S. Administracya 
„Gazety Narodowej* ul. Kopernika l. 7. 
oai u =m=m"—" om 


[| 
Jabłka stołowe 
(letnie) 
I. dobroci za kilogram 24 h. 
WI m RE n 18 h, 
Jabłka na strudel A . . 16 n 
5-cio klg. koszyki na próbę 1 K. 50 h. 
Ceny netto. 

Tyrolski sposób opakowania. — Opako- 


wanie po cenie własnego kosztn za zali- 
czką od stacyi Frasslau Sonnthal. 
Zarząd dóbr Sannegg. 


Zy Gab 
„ELITE“ i „TRYUME* 


wybrane do zasiewu sprzedaje 
zarząd dóbr Komarówka 
poczta loco. 


Ziarno czyste, dorodne. Cena za 100 
kilo loco stacya kolejowa Korościatyn: 


„Elite“ 10 złr. 
-Tryumf“ 9 złr. 
za%” w plomtowanych workach "WED 


Codziennie świeże zbierane 
stołowe i kuracyjne 


WINOGRONA 


czarne i białe zupełnie dojrzałe szła- 

chetnego gatunku wszystkie z własnej 

rozsyła w 5-cio kilowych koszach po- 

cata za zaliezką 3 korony 40 gr. do 
każdej stacyi pocztowej 


KAROL HAUSER 


Weingutsbesitzer Werchetz 
(Std-Ungarn). 


kkkkkkkkikkk 


Pierwsze galicyjski 


aji 


tym kierunku pogłoskom nie 


Na sezon letli 


| pomoc więcej niż ludzką. Walter nie wstydziłby 


znalazła tylko nowy i niewyczerpany przedmiot : 


prawdopodobnie słuchałby i uwierzyłby w to, co 
onby mu odpowiedział w imieniu Boga. Zaufanie 
i posłuszeństwo to najskuteczniejsza broń prze- 
ciw naszym obłędom. 

Franciszek czuł, że i jego ukochana Queenie 
gotowa pójść za jego przykładem, lecz powstrzy- 
mała się tylko przez wzgląd na ich miłość. 

Lękała się, że przyjmując jego religię ule- 
gnie uczuciu zanagto ludzkiemu, że umieści kogoś 
trzeciego pomiędzy Bogiem a sobą i za tę oba- 
wę Franciszek kochał ją jeszcze więcej i z ufno- 
ścią oczekiwał chwili, w której i dla niej zabły- 
śnie światło prawdy i zbawienia. 

W szczęściu ich jednak pozostało kilka cieni, 
cieni koniecznych, dla lepszego odczueia radości, 
miłości, nawet światła. 

— Pragnę ci dać nazwisko mego ojca — 
rzekł do niej Franciszek. 

I ona pragnęła nosić to nazwisko plębeju- 
szowskie, tak samo, jak chciała z nim żyć ze 
szczupłych środków własnych, powiększonych 
hojnością Teresy, która ażeby nakłonić ich do 
przyjęcia tej pomocy, zmuszona była wyjaśnić, 
że dożywocie stanowi wyłączną jej własność, 
do której dziedzic Chartranu nie ma żadnego 
prawa. 

-— Nie dotykajmy się niczego, co należy do 
Stefana — powtarzała, posuwając skrupuły aż do 
dzieciństwa. - Przyniosłoby to nam nieszczęście. 


przezwyciężony, prawie zabobonny; widziała 
w nim złego ducha Chartranu i zdołała zdobyć 
się dla niego zaledwie na uczucie litości. 

Niesłusznie masz do niego żal — czynił jej 
uwagę Franciszek. Skoro wiadome ci jest 
źródło jego dziwactw Kto wie, czy i jemu nie 
zagraża obłąkanie, a może nawet już jest obłą- 
kanym. 

— Nie chciałabym widzieć go w takim sta- 
nie — rzekła, drżąc cała — lękam się go... nie 
chcę widzieć go więcej. 

Nie powiedziała wszystkiego, nie wyznawała 
nawet przed sobą, dlaczego tak się go lękała i 
tego, co zdawało się jej, że widzi w jego o -zach 
obłąkanych. 

Z przerażeniem więc słuchała Franciszka, 
gdy ten mówił: 

— Przeciwnie. Musimy go odszukać i do 
tego jak najprędzej, ażeby mu oddać co do niego 
należy i ażebym mógł zostać tym, kim rzeczy- 
wiście jestem 

— I ja pragnę — westchnęła — ażebyśmy nie 
mieli nie wspólnego z Chartanem. Może się nie 
mylę, lecz nie mogę pozbyć się myśli, że w nie- 
szczęściu ich musi być coś gorszego niż smutek. 
Stefan ma minę potępieńca... zdaje mi się, że to 
on nawróci mnie... * 

Franciszek zrozumiał myśł, której nie chcia- 
ła wypowiedzieć wyraźnie. 


ciu Stefana i w obłędzie Waltera miały brak to- 
lerancyi, duma, stawianie ponad wszystko wła- 
snej woli, będące podstawą ich wyznania? 

Nie znali eo to jest ufność, nadzieja, pokor- 
na rezygnacya, wszystko to, eo podtrzymuje i 
podnosi. 

To też gdy spotkało ich nieszczęście, padli 
z wysokości swych ambieyj ludzkich złamani i 
zgnębieni; jednemu pozostała tylko rozpacz, dru- 
glemu nienawiść. 

Franciszek przypomniał sobie słowa Teresy 
i pomyślał jak ona: 

— Katolicyzm byłby ich uratował. 

Następnie pomyślał, że i on mógł posiąść 
te skarby duszy a raczej, że kto inny mu je dał 
i że należy się za to głęboka wdzięczność. 

Umysł żony jego, pozostający zawsze w har- 
monii z umysłem jego, prawdopodobnie snuł te 
same uwagi, gdyż z żalem zawołała: 

— Czyż to nie dziwne, że Ojciec Mazerol- 
lier nie chciał przybyć dla dopełnienia obrządku 
chrztu i udzielenia ślubu ? 

Odmowa kapłana była, rzeczywiście, tem 
niezrozumialszą, że okoliczności nie usprawiedli- 
wiały jej. 

(C. d. n.) 


Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr, 1*—, i 
szufłe po złr. 1*—. 
z Nic. składania po złr. 6-—, Krzesła złr. 2:20 
ka, codzień świeża , paczka 5 klg. po|Narzędzia ogrodnicze w komplecie : 
złr. 228. — Dwór Łapszyn Brzeżany |qronety. Nożyce do szpalerów złr. 260, 


Osobny magazyn mebli żelazny:h na 1 p. 


e Towarzystwo ako. d 


(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga“) 
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze) 


się wyznać swych skaz przedstawicielowi Boga i 


Stare kuracyjne 


Wina tokajskie 


po zir. 3:50, 4 -, 5:50, 6'50, 7:60. 
Stare esencye - Korona Tokaji 


„ roku 1868 1863 1856 | za flaszkę 0 85 


odwójny, Cyn- L 
É MIEY litrowa. 


kowany, z kol- po złr. '0— 1}— 15:— | 
| poleca 


St. MARKIEWICZ 


w Rynku l. 42, 4203 


GOŁĘBIE 


dominikany czubate i bez czuba 
we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, czarne i-siwe, mewki chiń- 
skie oraz inne azyatyckie gatunki 
sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za 
parę — Obmński, Łyczaków 14 


Lwów. 


Drut kolczasty 


kolcami co 6 em. 100 metrów złr. 4—. 
Łopaty do drenowania i 
Ławki ogrodowe doj 


Hy 


ngielskie złr. 3:20, łopaty, grabie , mo 
tyki, grabie itp. — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plae Maryacki l. 9. 


EZGGGGOGOGGGE XIJGGIOGGCIGELI 


Wydział krajowy L. 47.726|2.807 


Ogłoszenie licytacyl. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem licytacyę ofertową na dostawę papieru na opa- 
kowanie soli topkowej słaużyó mającego. Papier ten ma 
być z gatunkn teżturki brązowej (Braundeckel, Patent- 
deckel), wielkości 80 na 110 ctm., grubości 800 arkuszy 
na 100 kig. 


Papieru tego potrzebuje Wydział krajowy rocznie 
6.000— 7 500 ctn metr. 


Dostawa loco dworzec Kołomyja ma się rozpocząć 
najpóźniej 16 gradnia 1900 roku. Wzorów gatunku pa- 
pieru i bliższych warunków udzieli na żądanie Wydział 
krajowy (Krejowy Zarząd sprzedaży soli). 


Oferty zaopatrzone w wadynm 10.000 Koron wno- 
sić należy do dnia 10-go września roku 1900. Otworze- 
nie ofert nastąpi tego dnia o godzinie 12-tej w poła- 
dnie. Wydział krajowy zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru między oferentami bez względu na cenę. 

W razie gdyby do wyrobu tego papieru która z 
istniejących już fabryk krajowych przerobioną być mn- 
siała, lub miała powstać zupełnie nowa fabryka w kra- 
ju, gotów jest Wydział krajowy przy ść z pomocą przez 
udzielenie stosownej pożyczki należycie zabezpieczonej 
i oprocentowanej. 


x 


; 
f 
> 


We Lwowie 13 sierpnia 1900. 


MICILE KIEKKIEJER KICEIEAGLIKH IEJEJIEZCICI CIECIE 


RRNKUBANKOONNNNSKZNNKKUKNANNNRKU 


IBGOGROGQCGGEZOQGGGŁKIQGQGGEK 


„REC? 


Stanisław Woźniak 


zegarmistrz 


É 

M we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
EA sł poleca swój 

SE SKŁAD ZEGARKÓW 


szwajcarskich kieszonkowych , wiedeńsxich ściennych i 
Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. 


Wszelkie reperacye p.zyjm'je i takowe jak na lepiej i najtaniej wyk nuje 
2 gwarancyą roczną. 


exii k kkikkk kikik iix 


L przenyęk m: 
4 


poleca 4706 


Ea wvv ozy SZU eECcCzZzme 


własnego wyrobu. 


Gwarancya składników. — Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie 


Oświadczamy przytem, że w bieżącym roku przygotowaliśmy tak znaczne zapasy, że 
odpada zupełnie obawa, by nam zabrakło nawozów do rezsprzedaży ; prosimy wszelkim w 


wierzyć, bowiem takowe są tendencyjne. 


LIAA IEAA HHHH AAEE E AEEA WZIPEF 


Zachowała dla niego ten sam wstręt nie- 


Scheringa Wino „Condurango* 


używa się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu , ołerpleniom 
płuc i oslabienlu żołądka , katarze żołądkowym i kurczach żołądkowych. 


Sohering's Griine Apotheke, Berlin, N. 


We Lwewie w aptekach P. Mikołascha i A. Sklepińskiego. 


ŚHEŃREKZENE TZ NE WWAN 
Hottera dyetetyozne preparaty weterynargk 


AOTTERY 


t 


tigo ` 
md |" 


pyt grubym kolauom, guzom u ścięgień, 


prosze: odżywcz 
Zuskomity dodatek de 


| Główny skład: Apteka „zum heil. Josef *, 


Obszerne prospe ta darmo i opłatnie. 


Kto mógł wiedzieć, jaki udział w nieszczęś- 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


Pociąg 


osobowy 
pospiesz. 


godzina 


osobowy A 33: 


Przychodzą do Lwona na dworzec główny : 


z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9 
z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, een A e) 

Krakuwa Orłowa, N. Sącza, Jasta, Rzeszowa, 
Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, 


N 


Berlina, Wreł. 
Kopyczyniee, 


N 


il - 610 z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 
> O U zernl i 1 
gazowe, ligroinowe i benzynowe > 6.46 z Brauh E Gałai a A włącznie) 
aostarcza 4476 p Say Mi snowa To 
FABRYK S N P h E 0 4 ELE EON Brodów) 
h Z Ławocznego, Stryja, C ; A A p 
A MA ŻY T ERKUN z 8:15 s Soka I Ma n ETa Sanoka, Kałusza i Pesztu 
Lwów— Podzamcze ulica Mare na 11. 4 mj Wioski WODO" GUA j T 4 Wim 
B.uro techniczne dla zamówień nliea Hetmańska 12, I. p. A 11:45 z Kzeszowa (Lubaczowa Dar heh Sambora Ah śla 
IKosztorysy bezpłatnie, " 11:55 z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) RO 
Gal. zastęrstwo specyalnej Fab:yki |„Benz & Comp.“ n rer spe l 
9 '15 z Skołego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 116 do 15/9 
pospieszn. DE 4 Krakowa, Wiednia, 'l'arnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
- 240 z Uzerniowiec, ltzkau, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, 
m 35 z Fodwołoczysk Grzy małowa, Husiatynu, Tarnopola i Brodó 
osobowy $14 z Brzuchowiec (od 13/5 5 aE A > e 
zB 540 = x Poduoj (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
ą z 545 a Krako prak, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
555 z Czerniowiec, I i 
n i c, lztkan, Stanistiwowa 
p n „% z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
p: » z s amS i de 150 16/9 w niedziele i święta) 
najwybitn'ejsze w ostatnim czasie. Rszn, || 8: Wa. Wied jo 10/8 w niedziele I święta 
Jwy E J 3 5 Ę agio ct ij ky z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. ahdi Przemyśla 
„Eraining-Fluid" |" p531 erore g3 d 169 codziennie 
4 = | n ib. a (aodziennie o o 15 
Woda do mycia koni i bydła rogatego. M hh Z Krakowa, Wrucł., Tarnowa, EATE i Rozwadowa 
1 flaszka złr. 1-20 et. n e 4 Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresinezó 
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej starości 3 10:80 s A E Pesztu, Chyrowa 
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po wcieraniach z 3128 . PRIE oczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynive. 
zdolnem do wytrzymania największych trudów i p z -odwołoczysk, Tarnopola na dworgoo „Podzamcze“ 
trenowań. Używa się takie Z zadziwiający m skat- p E Tarnopola 
siem we wszystkich następstwach zbyt wielkich | pospieszn. 2 z Podwołoczysk, Kijowa 5 ed 
i natężeń , okiwienik; Eazy i aeii osobowy 517 z = Re giosa Odgey = m 
HOTTERA ABSORBINOL. : m , 3 i A 
Woda kosmetyczna do mycia koni. */, flaszka ztr. 6, '⁄ flaszki złr. 350. Pociąg Odchodzą ze Lwowa z dworca główuego: 
Usuwa wszelkie nurośla i stłuczenia bez niszczenia włosów. Wzmacnia nadniszczo- X r 
ne i słube ścięgna, usuwa i niszezy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka- | pospieszn. do Krakowa, Wieduła, Wrocławia, Berlina 
dza wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczce, pęcinie, guzach n ko- n „ Jtzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constansy 
grubych przegabach, nabrzmiałościach | osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
gdzie się pok zuj‘. Usuwa drżenie kolan i leczy w-zelkie stłuszczenia. n » Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie) 
HOTTERA AGRIL x » Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80 ct. » n Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Bi uuw 
army celem utrzymania bydła zdrowo i silnie. Należy by p Ew M r 4 
używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów. ponpen. n Krakowa, Wiednia, Wrociawia, kok aj ówy 
i ? 3 3 jV arszaw «wa, Przewor - 
Skład we Lwowie u Piotra Mikolascha i Sp. droguerya i skład farb. | 7 ”  wadowa, Stróżu, Tarnowa S Sani a 
> a pkolego, Chyrowa, Kałusea (do Lawoazn, od 1/6 do 15/9) 
anowa 
Wiedeń, VII/2, Schónbrunnerstrasse 182, x 3 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiat. Qrzym. Kozowy 
4415 5 „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
A -= i AE R mj są) Rawy tu Liej 
anowk (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta 
di 2 ie... tm E |||. AA E LA Oda REA a 
#osobowy n Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
pospieszn. „ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. llasiatyna 
s RRRS KRRRR p „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
KRR RRKRKK RRR osobowy n» Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
s 5 n Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
8 A © z „ Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 wrześD .4) 
ZA me 101 acy] ny z » Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarusławia 
Stanisławowa 
» s 
? ż Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
L kiei Filii ” 1901 codziennie) t ć 
WOWS tej | J M „ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
z n Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
° 8 ° 4 n Tarnowa i Brodów 
x „ Sokala i Rawy ruskiej 
i s » Brzuchowio (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
» p Janowa (od 1/5 do 15/9 ' p „A 
> „ C:erniowiec, ltzkan 
ej p Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
3 szowa, Orłowa, Tarnowa 
dla bandiu i przemysłu n » Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Grzymałowa 
5 r Podwołoczysk, Kij rO; 
ulica Jagiellońska 1. 3 a a ga e A -a > p a kok 
(dawny lokał Banku kredytowego) 4538 BEL » n Kijowa Odessy " n 
kosobowy n Tarnopola n p 
n n Podwołoczysk 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne 
| jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. s 
W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


Dyrekcya. 
x 
RRRKNKKNKKKNKKKNKKKKKKKKNKNKE 


RRKRRKKKKRKRANNKNKNKAKKKKNURKKM 


SI ŃRSSNNSNNRŃ 


á do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Ramy by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami, 


n LJ 
Powyższy ozas środkowo-europejski 


jest wcześniejszy o 86 minut od czasn lwowskiego. Biuro informacyjne 
c. k. kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy. 


A8UŃSNNNSNNNNKŃKNNKNNNSNNU 


a 
ŚRNN 


lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 
Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 


| do odświeżania letnich buciEKĆVW : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
s 


Jakoteż oryginalne angielskie 1alxiery i kremy na SECrĘ 


| tani = Ło 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plalon Kostecki. 


Pracownia sukien damskich i ubiorków dziecinnych 
NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


MARYA WAŚNIEWSKA 


Przy zamówieniach z prowincyt uprasza się o przystani dobrze leżą 
cego stanika, długości przodu spodnicy t objętość w kłębach. 


Dla dzieci: wiek, objęiość w pasie ś w piersiach długość od wszycia 


Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — franco. 


NANNAN NAK PEN SENONIENNENE 


oraz najlepsza metoda 


pod firmą: 


Lwów, ulica Lelewela 1. 6. 


kołnierza przudem. 


RLURNDNINNNINIEIYKE 


poleca ją najtaniej 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grosa. 


Z drukarni i litografii Pillera i Ski, 


